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Lwów, 25-go  m arca.
dzienniki lw o w sk ie :  „G azeta P o -  

3nna" j „C hw ila" 1— przyn oszą  sz er eg  
"'strząsających rtiformacyj, d o tyczących  
Dr2esz}ości H enryka Z arem by, 
u , D zienniki podkreślają, że  w iadóm ości, 
'ftore podają, zaczerpn ięte  z o sta ły  z  auto­
ryta tyw n ego  źród ła, a na żądanie w ład z  
sąd ow ych  m ogą podać nazw isk o  I dokła- 

nV adres inform atora.
7  Ojciec H enryka Z arem by. B o lesław  
~3rem ba, b y ł m aszyn istą  ko lejow ym
w Sanoku.
, Z arem bow ie ży li z 0 sobą sz cz ęśliw ie , 

dość  m ajętni i posiadali w ła sn y  dom  
"' Sanoku. M ieii oni c zw oro  dzieci: H en- 
y ka, B o lesław a , H elen ę I M arję.

N ajw iększą  ich troską b y ła  córka He- 
!e”a (m łodsza  s iostra  arch. Z arem by), 
* [ .ra od  w cz esn ej m łodości zdradzała  

“Jawy obłąkania.

B r a t o b ó j c a  ?

Bolesław był m ło d sz y  od  H enryka  
0 niecałe dwa lata. K iedy byli jeszcze 
p r o s t k a m i,  H enryk u d erzy ł w  czasio  
R z e c z k i  szczo tk ą  brata sw e g o  w  g ło w ę  
ak silnie, iż  ten  doznał w strząsu  m ózgu,

£  naw et za łam an ia  k ości czaszk ł. P o  
^ t k i c h  m ęczarniach B o lesła w  Zarem ba

> B o śm ierci ojca, rodzina przen iosła  się  
g r z y b o w a , a stam tąd do L w o w a . Za- 

nrba u c z ęsz cz a ł do gim nazjum  w e  L w o-  
Ie> sz k o ły  jednak nio u k ończył, 

m i o t e m  p rzen iósł s ię  do sz k o ły  p rze-

d - K 3 n am ow ą H enryka, m atka sprze-  
u *  dom  w  Sanoku i w y s ła ła  syn a  do  

° aachjum, ffdziQ dz is ie jSzy arch itekt za­
zna* | tu4 ]°w a ć  m alarstw o. Tam  też  po- 
j. t Zarem ba m alarza B ieleck iego , z  k tó- 
iaźa , P0 dz iś dzień Utrzymuje z a ż y łą  p rzy-

D o m a n i z e  slaźq<q
Żar Przy b y c iu  do L w o w a  ca ła  rodzina 
W ! mbów  zam ieszk a ła  p rzy  ulicy  Bem a. 
Wal* u ich  s łu ży ła  niejaka PauMna Ko- 
z  t i  , na* Zarem ba n aw iąza ł stosun ek  
o t I 5 użąc«- K iedy  m atka d ow iedzia ła  się  
Szo 1 , w  dom u w y b u ch a ły  coraz c z ę s t-  
ką , g.'°śn ie jsze  aw antury  m ięd zy : m at- 

• sJuzącą, ą s iostrą  M arją.
Z a r ^ u ąca ta*  z d o ła ła  opętać  H enryka  

9’ iż  ten, korzysta iąc  z  kilkodnio- 
K , "  w yjazdu  m atk i i s io str y  ze  L w o-  
niiaęr^n jósł z  dom u ca ło  urządzen ie  i za- 
ś\v 7 a?. w ra z  z K ow alów na p rzy  ulicy  

K 'edy m atka pow róciła  do 
regn * 1 ' stw ierd z iła , że  syn  jej. na któ- 
tą Ca a* w ie le  lic zy ła , zam ieszk a ł ze s łu -  

7  w pad ła  w  silny  rozstrój n erw o w y , 
nif) 0 ([,eiT *a rodziną sw oją  zupełn ie  się  
ierecT  o w a ł* n<ie zdradzał n a w et zain- 
ie«a Wan*a Jei losam i. S io stra  jego, He-  
- ’ . zosta ła  dnia 20 m aia 1918 r. prze-
5 * 2 .
^orycj., przy  ujiCy  W ip ńsk ich w e  L w o-  
ZnijJrj^ z 'e  w  dniu 29 grudnia 1918 r.

^ N :e o f z f { ' ;w o  m e lica
( l  tułała s ię  z kąta w  kąt i umar- 

toieszkaniu znanej stręczycie lk l

Strachurskiej, przy ulicy Leona Sap iehy .
Ze stosunku jz K ow alów ną urodził się  

Zarem bie sy n  H enryk.
Zarem ba ż y ł z K ow alów ną kilka lat. 

K iedy jednak dz iew czyn a  coraz częściej  
dom agała się. aby  ^legalizow ali sw ój 
zw iązek  w  koście le , Zarem ba postanow i! 
zerw ać  n iew ygod n y  stosunek .

S z ło  mu to bardzo opornie. W reszcie  
tuż przed sam ym  ślubem  w r ę c z y ł ko- 
chanco 10 ty s ię cy  koron i zob ow iąza ł się  
płacić  m iesięczn ie  na utrzym anie dz iec ­
ka. Za pieniądze te K ow alów na za łoży ła  
pralnio w e  L w ow ie .

P rz ez  długi okres c zasu  w y p ła c a ł s y ­
now i Zarem ba po 50 z ło ty c h  m iesięczn ie. 
B ezp ośred nio  przed katastrofą budow laną  
przy ulicy K ętrzyń sk iego , przesła ł p łacić .

K ow alów na w raz  z syn em  przepro­
w ad z iła  s ię  p o  zerw aniu z Zarem bą na 
ulicę Zieloną' 52, gdzie  dotąd m ieszkają.

W yc h o w a n y  przez m atkę nieślubny  
syn  Z arem by jest szoferem  i niedaw no  
ożen ił się .

N i e ś l u b n y  s y n

W  czasie , gd y  Zarem ba p row adził bu­
d o w ę  dom u kolejow ego  p rzy  u licy  Kę-

. trzyńsk iego. przyszed ł raz p ew ien  m łody  
człow iek  i w y w o ła ł go do kancelarji. P o ­
czą tkow o  rozm aw iali bardzo spokojnie, 
później jednak robotnicy u s ły sze li krzyk  
i z auw ażyli jak m łody cz ło w iek  zaczą ł 
w ygrażać  p ięściam i Zarem bie.

Ten sc h w y c ił go za kark 1 starał się  
go w yrzu c ić  z  kancelarji.

W śród robotników^ rozeszła  s ię  w ia ­
dom ość, żo na bu dow ę przyszed ł nieślu­
bny syn  Z arem by i żądał od ojca pien ię­
d zy . R obotn icy  s ły sz e li n aw et sz er eg  
gróźb m łodego  Kow ala pod adresem  Za­
rem by.

Zarem ba dal w ó w cz a s  m łodem u czło ­
w iek ow i kilkadziesiąt z ło ty c h  i z a p ow ie ­
dzia ł mu. by nio w a ży ł się  nachodzić go  
w ięcej, gd yż  w ystąp i p rzec iw  niem u jak- 
najostrzej, a n a w et w ez w ie  policję.

Informator p rasy  lw ow sk iej pow ołu je  
się  ponadto ha rozm ow ę z kasjerem  k ole­
jow ym  C yw ińsk im , k tóry  mu op ow iad a ł, 
że  w id z ia ł zdjęcia Zarem by w  nied w u­
znacznej p ozycji z  najrozm aitszem i pania­
mi i, żo zdjęcia te b y ły  robione p rzez  s z o ­
fera W iśn iew sk iego .

450-ta ROCZNICA URODZIN 
RAPHAELA

Cały dom  w gruzach...
Skutki eksplozji w piwnicy

BeHIn, 25 -go  m arca.
W  m iejscow ości W and sb eck w  jednym  

z  dom ów  nastąpiła z niew iad om ych  p ow o­
d ów  siło : eksp lozja, w sku tek której ca ły  
dom runął w  gruzy .

T r zy  o so b y  z g in ę ły , kilka z a ś zosta ło  
rannych.

Ś led ztw o  p rzypuszcza , z e  w ybu ch  na­
stąpił w  p iw n icy  domu. w  której znajdo- 

się  sk ład  chcniikaiji fo tograficznych.

P race  ratow n icze  c iąg le  Jeszcze trw ałą i 
w sku tek  tego  dokładna liczba ofiar nie jest  
znana.

S iła  eksp lozji by ła  tak w ie lka , ż e  w ie le  
osób  będących  w ó w cz a s  na u licy, zo sta ło  
rzu con ych  o ziem ię , zaś pew ien  w ó z  z ko­
niem , który  przejeżdżał tuż obok domu, 
w yb u ch  odrzucił o k ilkanaście m etrów . 
Koń zo sta ł zab ity , zaś w oźn ica  w y sz e d ł  
b ez  szw an ku .

Dalsze aresztowania w Niemczech
T h d in u n  złożony z orzeda przez Kaminlsra 

moskiewski

R a p h a e l S a n t i u r o d z ił s ię  28 m a r c a  
1483 r o k u  w  U r b in o . Im ię  j e g o  z a ­
s ły n ę ło  w  ś w ie c ie  ja k o  n a j w ię k s z e g o  
m a la r z a , a  j e g o  o b r a z y  N a jś w ię t s z e j  
M a rji P a n n y  z  D z ie c ią tk ie m  z je d n a ły  
m u  s ła w ę  n ie ś m ie r te ln ą . R a p h a e l  
z m a r ł 6 k w ie tn ia  1520 r o k u  w  R z y m ie .

Berlin, 25-go m arca.
Z niem iedk łd i źród eł urzęd ow ych  p o ­

dają, że  K om fatem  m oskiew ski postano­
w ił złożyć z  urzędu przyw ódcę niem ie­
ckiej partji kom unistycznej Thalm anna, 
który jak w iadom o, obecn ie  przeb yw a  w  
w iezien iu . P rz y cz y n ą  ma być^ rzekom o 
.n ieodpow iednie zach ow an ie  się".

U biegłej n iedzieli, policja berlińska 
przep row adziła  rew iz ję  w  m ieszkaniu  
znanego p a cy fisty  H ansa Schw ana, naj­
b liższego  w sp ó łpracow nika  profesora ror-  
stera. P rasa  hitlerow ska donosi w obec te­
go  z  tryum fem  o z likw id ow aniu centrali 
p ac yfistycznej | „szpiegow skiej"  na N iem ­
c y , przyczem  podaje, że  w  m ieszkaniu 
Schw an a znalezion o  m nóstw o m aterjału 
kom prom itującego, który  obciąża w ie le  
o sob isto śc i. O soby te w  najbliższym  cza­
sie  mają zostać  aresz tow an e. Ten sam  
-los b y łb y  sp o tk a łb y  i  H ansa Schw ana,

gdyiby nie fakt, ż e  zd o ła ł on na c za s  
u ciec zagran icę .

Wykręty von Papena
Berlin, 25 -go  m arca.
W icekaroderiz P apen w y s ła ł w  sob otę  

w  południe kaM ogram  do A m eryk i pod  
adresem  n iem ie ck o - am erykań skie] Izby  
H andlow ej w  N ow ym  Jorku, usiłu jąc do- 
w odz ić , ż e  rozp ow szechn ian e w  Stanach  
Z jednoczonych w iadom ości o  prześlad o ­
w aniach  w  N iem czech , a tem sam em  nara­
żeniu na szw an k  am erykańskich in tere­
só w  han dlow ych, „nie polegają na praw ­
dzie".

W sz y stk ie  fakty o  prześlad ow aniach  
ż y d ó w , n azyw a  Papen „w y m y s łem  pro­
p agan dy lew icow ej" , chcącej za w sze lk ą  
cen ę zaszk odzić  rząd ow i narodow em u. 
Z d arzyły  się  w p raw dzie  „godn e p oża ło ­
w ania w ypadki" , ale te  już s ię  n igdy  nie 
p ow tórzą . Życie  handlow e w  N iem czech  
„rozw ija s ię  zupełn ie  norm alnie".

Litwinow sprzeciwił się
uwolnieniu aresztowanych 

Anglików
Londyn, 25-go  m arca.
T o w a r z y s t w o  V ic k e r s a  p o le c iło  

p r z e z  s w e g o  a d w o k a ta  w  M o s k w ie  z a ­
k o m u n ik o w a ć  s ą d o w y m  w ła d z o m  s o ­
w ie c k im , ż e  n ie  u w a ż a  za  s łu s z n e , b y  
t y lk o  t r z e j  a r e s z to w a n i u p r z e d n io  
u r z ę d n ic y  m ie l i  b y ć  w y p u s z c z e n i  n a  
w o ln o ś ć , n a t o m ia s t  c z w a r t y  m a  p o z o ­
s t a ć  w  w ię z ie n iu . J e s t  o n  r ó w n ie ż  
n ie w in n y  ja k  i  j e g o  t o w a r z y s z e .

T o w a r z y s t w o  z ło ż y  w y m a g a n ą  
k a u cję  z a  w y p u s z c z e n ie  n a  w o ln o ś ć  
a r e s z to w a n y c h .

W  o s ta tn ie j  c h w il i  d o n o sz ą  z  M o s ­
k w y , ż e  L i tw in o w  sp r z e c iw ił  s ię  k a te ­
g o r y c z n ie  w y p u s z c z e n iu  n a  w o ln o ś ć  
w s z y s tk ic h  a r e s z to w a n y c h  u r z ę d n ik ó w  
f ir m y  Y ic k e r s .

W elkie nadużycia
w berlińskim arzęJzie pocztowym

B erlin , 25-go  m arca.
B erlińska policja krym inalna w y k r y ła  

ostatn io  w ie lk io  nadużycia w  g łów n ym  
urzędzję p ocz tow ym . N adużycia te s ię ­
gają su m y kilkuset ty s ię cy  m arek. D w uch  
w y ż sz y c h  urzędników  zosta ło  a resz to w a ­
nych.

A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y

„ 7  G roszy"
z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u
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„7 G R O  S Z Y " Nr. 8g. —  26. 3.

Obfw afd szwafcarsHI i niemiecki na czele szalki
Jak sw eg o  c za su  krótko już don osili­

śm y , Sl. S traż  G raniczna a r esz to w a ła  
o b y w a te la  szw ajcarsk iego  1 w sp ó łw ła śc i­
c ie la  fabryki ża ró w ek  „P olram " w  K ato­
w ic a ch  (ul. K rasińskiego 4) H enryka E gga  
zam . p rzy  ul. G en. Z ajączka 17. A reszto ­
w a n ie  E gga  sta ło  w  śc is ły m  zw iązk u  z 
w y k r y c iem  w  grudniu ub. roku przez  Ś lą­
sk ą  S traż  G raniczną szero k o  ro zg a łę zio ­
nej. siln ie  zorgan izow an ej |  d ob rze  za­
kon sp irow an ej szajk i przem ytn icze j, na 
której c z e le  sta l w ym ien ion y  Egg, posia­
d a jący  do d y sp ozycji sw ej szajki piękną, 
lu k su sow ą  lim u zyn ę Śl. 7563.

W  toku 3-m iesięczn y ch  żm u dn ych d o ­
ch od zeń  w y w ia d  Śl. Str. Gran. zd o ła ł 
u stalić, ż e  szajka ta z po lecen ia  kilkudzie­
się c iu  k u pców  z P o lsk ieg o  Ś lą sk a  zaopa­
t ry w a ła  ich w  różn ego  rodzaju tow ary  u 
firm  b ytom skich , k tóre zakupującym  ze  
stro n y  polskiej osobnikom  za op ła tą  10 do 
20 procent od w a rto śc i zakup ion ych  to­
w a r ó w  z o b o w ią z a ły  s ię  d ostarczać  w  
drod ze  n ielegalnej zak azan ego  d o  w w o zu  
tow aru .

U sta lono , że  p rzem ytn icy  brali tow ar  
z  n ast. firm B ytom sk ich : W achsm ann , u l 
D y n g o sa  39, B ie lsz o w sk y . K aiser Fr .az  
Joseph sp latz  (nie  zad łu go  H itlerp latz) 8. 
M . Zernik, D w o rc o w a  39, C iepiik Th. dom  
m u z y cz n y , ul. D w o rc o w a , W eissen b erg  
Kurt, i M ittelsnacht.

N a c z e le  tej szajk i sta ł E gg , a po-

Wysława pvat uczniów 
ogrodniczych

w  K o fo w ita th
Dziś w Katowicach odbywa się pokaz ogrod­

niczy — prace 90 praktykantów ogrodniczych, 
którzy brali udział w „Zimowym kursie dla 
młodych ogrodinlkćw", urządzanym rokrocz­
nie przez §L labę Rdctwczą. Zwracamy uwa­
gę wszystkim miłośnikom ogrodnictwa na 'Po­
wyższą imprezę. . ,

Poka<z-wystawa będzie otwarta tylko Je­
den dzień: w niedzielę, od godz. 9 do 19. Wy­
stawa mieści się w sali gimnastycznej szkoły 
im- M. Konopnickiej wejście od ul. Kilińskiego. 
Wstęp 10 groszy.

śl. Izba Rolnicza zaprasza społeczeństwo 
Śląskie do zwiedzenia tej skromnej wystawy 
prac młodych ogrodników śląskich.

TE4' INO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: „Oolłota".
Środa: o e. 20 „Nowa umowa małżeńska"

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Pawłów: oledaiela: „Zemsta".
Król. Huta: niedziela: o g. 16 ł o 20 „Peppina". 
Nowy Bytom: poniedziałek: „Proboszcz 4ród ubo­

gich".
KINA:

Katowice: Ca p i t o l  „Hotel studentów". Ca sin  o 
„Meiczyónl w jej żydu". C o lo s se u m  „Rai podlot­
ków". P a ła c e  „Drosa do Raju". R ia ito  „Arlanna”. 
U nion  „Pająk". D ęb in a  „Gabinet dr. Oalligani" I 
„Afera szpiegowska pułk. Redlą”.

Mysłowice: U nion  „Ziemia niczyja".
Sznnienlce: H e 1J o s „W cieniu krzyia". 
Świętochłowice: A p o llo  „Rasputin" I „Dziewczę 

■ gfir".
Król. Huta: A p o llo  „Kochaj mnie dzIS". C otos- 

* e n m „Maleńka z Montparnasse". R o zy  „Los dżen­
telmena" 1 „Szwedzki słowik".

Bielsko: A p o llo  „Liljanka chce sie rozwieść". 
M ie j s k ie  „Dlaczego zgrzeszyłam".

RADJO:
Niedziela, 26 marca 1933 r.

Katowice. 10 Transmisja nabożeństwa. 11,35 Odczyt 
misyjny. 11.57 Sygnał czasu. 12,15 Poranek symfoniczny. 
1Ł20 Muzyka i  Kratowa. 16 Transmlsia * katedry św. 
Piotra i Parwla w Katowicach. 16.45 „Kącik Językowy". 
17 Koncert popołudniowy. 1* Muzyka lekka. 19.25 Sin- 
nbowtsto. 20 Wieczór metody! wiedeńskich. 21,40 Recital 
skrzypcowy. 32,40 Muzyka taneozna. 23—24 Muzyka ta­
neczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert 10,1C 
Poranek szkolny. 11.30* Koncert. 13.05 I 14.05 Płyty.
15.30 Audycja szkolna. 16 Odczyty. 16.40 Koncert. 19 
Odczyt e Krakowie. 19.35 Koncert. 30 Sluchowlske. 21 
Koncert z Anglii.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka 1 rozmaitości. 
10 Koncert orkiestry 15 pp. U Płyty. 12,30 Koncert 13.» 
Transmisje z Pragi. 16 Koncert 17.10 Kabaret dziedc.y 
17,50 Odczyt. 16,05 Płyty. 16,25 Audycja niemiecka. 19,13 
Lekcja angielskiego. 19.2* Radjokabaiet 20,40 Utwór] 
Srtolaoczeiown. 21 Koncert

m ocnikam l jego  by li:  E ryk N ow ak, o b y ­
w ate l niem ieck i z  B y tom ia , ul. L ipow a  
45 i W ilh elm  Schuba z  B y tom ia , ulica  
K oszarow a 27.

Z p o w y ż szą  szajką w sp ó łd z ia ła ła  po­
zatem  rodzina S p ek tiegerów . a m ianow i­
c ie: M oszek , D ora i A braham , p osiada­
jąca w  W olbrom iu (b. K on gresów ka) nie­
lega lne  biuro sp ed ycy jn e .

T o w a r y  z ak u p yw ał w  B ytom iu  o so ­
b iśc ie  E gg oraz jego  w sp ó ln icy , N ow ak  
i Schuba. E gg p r z ew o ził tow ar  n aw et  
kilka razy  dziennie w  cza s ie  1 lu tego  1932 
do końca ulb. roku przez  p rzejście  gra ­
n iczne w  Ł agiew nikach .

P o  przem yceniu  to w a r ó w  E g g  sk ła­
dał go  w  fabryce  ż a rów ek  „Polram " w  
K atow icach, skąd w y s y ła ł  go  w  pacz­
kach do odb iorców  pocztą  za pośred­
n ictw em  firm y sp ed ycy jn ej „Lloyd" w  
K atow icach , ul. K och an ow skiego  10- w zgj. 
firm y Sp ek tieger  w  W olbrom iu , w zg l. 
też  o sob iśc ie  dostarcza ł go  odbiorcom  
przy  pom ocy  s w e g o  sam ochodu

Na p od staw ie  bardzo energ iczn ych  do­
chodzeń Ś ląska Straż  G raniczna ustaliła  
n azw isk a  63 k u pców -od biorców  z P o lsk ie ­
go  G órnego  Ś laska . przyczem  z a k w estio ­
now a ła  u nich o k o ło  300 kg  różn ego  ro­

dzaju to w a r ó w , jak k o łdry , bielizn ę, m a­
teria ły  na ubrania, torebki, paraso le , d y ­
w an y , brokaty , gob e lin y , gram ofony, apa­
raty radjow e i fo tograficzne oraz koronki,
ogólnej w a rto śc i około  20.000 z ł. Ukró­
c one n a leżnośc i celn e  w y n o sz ą  oko ło  40 
ty s ię c y  z ło tych .

G odnem  nap iętn ow ania jest. że  w śród  
o d b o r c ó w  polskich , zakupujących nietegal 
na drogą z  N iem iec sp row ad zon y  tow ar, 
byli ludzie zam ożni, p iastujący naw et po­
w ażn e  stan ow isk a  w  sp o łec ze ń s tw ie , lu­
dzie, k tórzy  okradali w  ten sp osób  Skarb  
P ań stw a  a r ó w n ocześn ie  p rzyczyn ia li się  
do rujnow ania rodzim ego h a n d u  1 p rze­
m ysłu . Na odb iorców  sp orządzone z osta ły  
protoku ły  kadne i .o so b y  te  będą m usiały  
pozatem  jesz cz e  p łacić  5-krotną karę  
pien iężną.

Sl. S traż  G rairczn a  stw ierd z iła , że  nie- 
k tórzy  z tych  odb iorców  w  ten sposób  
zakup yw ali w  B ytom iu  ca łe  urządzenia 
p ok ojow e w zg l. sk lep o w e. Jeden  z  w ła ­
śc ic ie li cukierń w  Król. Hu ale n. p. za­
kupił ok o ło  100 m etrów  gobelin ów  i plu­
szu  na obicia ścian i m ebli. D ochodzen ia  
w  tej aferze  z o sta ły  obecn ie  zakończone  
i sp raw a  sk ierow an a  zosta ła  na drogę  
sąd ow ą . •

lle tów o  zacieśnia się...
Kto dokonał straszne! iftrodnt w Mysłowicach?

W czora j sęd z ia  ś le d c z y  Sądu O kr. w  
K atow icach  i kier. W y d z . ś l . ,  kom . B rod­
n iew icz , przep row adzili na m iejscu zbro­
dni w  m agazyn ach  ko lejow ych  w  M y sło ­
w icach  sz c z e g ó ło w ą  w iz ję  lokalną i dal­
s z e  ś le d z tw o .

P rzes łu ch an i zo sta li do tej pory  m . in. 
Józef (ojc iec) i  Józef (syn ) K udrow ie oraz  
drugi sy n , P a w e ł Kudra, co  do  których  
m ogło  p a ść  pod ejrzen ie , ż e  m ogli b yć  
sp raw cam i. Obu J ó z e fó w  K. zw oln ion o . 
P a w ła  Kudrę natom iast je sz cz e  p r zy trzy ­
m ano. Ś le d z tw o  zacieśn ia  s ię  c oraz  bar­
dziej.

S tan  z d row ia  rannego  P a lk i nadal

jesz cz e  jest  b. groźn y . Kula —  w b r ew  in­
form acjom  p rasow ym  —  d o tych czas jesz ­
c ze  nie z o sta ła  w y d o b y ta . T k w i ona w  
opłucnej. R ann y u z y sk a ł w czora j przy ­
tom ność, m im o to  jednak nie m ógł b yć  
p rzesłu ch any, a lb ow iem  sp rzec iw ili s ię  
tem u k a tegoryczn ie  lekarze .

P alk a  znajduje s ię  pod staranną opieką  
dr. SzpiLlera, nacz . lek . szp ita la  m iejsk iego  
w  M y sło w ica c h .

Z astrze lon y  P io sk o w ik  c ie s z y ł  s ię  
w śró d  sw y c h  zw ierzch n ik ów  i ko legów  
opinją d ob rego , u c z c iw e g o  i sum ienn ego  
czło w ie k a .

w W in
Sprawa zmiany statutu Kasy Brackie!
W czoraj w  sta ro stw ie  w  B ędzin ie  od­

b y ła  s ię  konferencja w  sp raw ie  zm ian y  
statutu K asy  Brack iej robotnik ów  kopalń  
„K lim ontow a" i „M ortim era". W  kon fe­
rencji w zię li udział p. w ojew od a , inspek­
tor pracy , starosta  i d e legacje  robotn ik ów .

K onferencja m iała charakter w stęp n y , 
p. w o jew o d a  bow iem  zap roponow ał, a ż e ­
b y  do zm ian y statutu rob otn icy  w yb ra li 
śc iś le jszą  kom isję z 2 o só b , na co  d e lega ­
cja w y ra z iła  zgodę.

Z ostaną zm ien ione sta tu ty  K as B rac­
kich w szy s tk ich  kopalń T o w . S o sn o w ie c ­
k iego . „K lim ontów " w y b ie r ze  jednego  
d elegata , „M ortim er" jed nego , a p o zosta łe  
3 kopaln ie też  jed n e g o .

D z iś  na ty ch  kopaln iach odbędą się  
zebrania robothików .

O term inie w y zn a cz o n e j konferencji

zaw iadom i robotn ik ów  in spektor pracy  
F ed erow icz . - j

Zieleniewski redukuje 150 ludzi
Zarząd fabryki Baibcock - Z e! e ń  e w siki w 

Sosnowcu wymówi! pracę 150 robotnikom, 
którzy 1 kwietnia mają stracić pracę. W spra­
wie tej zredukowani odnieśli się do inspekto­
ra .pracy, który na 28 bm. wyznaczy! konfe­
rencje z zarządem. *
Nowi właściciele kopalń nie uznają 

umowy
Mała kop. „Baśka" nie należąca do Rady 

Zjazdu zawarła umowę zborową z robotflika- 
mi. regulującą warunki plac i pracy. Kopalnia 
jednak przeszła w inne ręce, a nowi właści­
ciele nie chcą uznać praw robotniczych. Po­
między zarządem, a robotnikami na tem tle 
panuje zatarg, celem zlikwidowania którego 
we wtorek odbędzie się konferencja zarządu 
i robotników u inspektora pracy.

Ta|emnf<iy strzał
pod kościołem

23 bm. w Rybniku około godz. 19.50 przed 
kościołem św. Antoniego przy bramie koś­
cielnej od strony ul. Miko! o w sklei postrzelony 
został 15-!etni Jan Tkocz z Rybnika i zranio­
ny w prawą d'!oń. Nabój przeszedł przez mię­
śnie ditani nie uszkadza ąc jednak kości. Po­
strzelony Tkocz w krytycznym czasie nie za­
uważył przed kościołem nikogo.

Skrcrno nędza
pchnęła bezrobotnego 

do fałszowania dokumentów
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 

wczoraj sprawę bezrobotnego Jana Pisura z 
Roździenia-Szopienic, którego na lawę oskar­
żenia zaprowadziła nędza.

Akt oskarżenia zarzucał mu, że sfałszował 
legitymację bezrobotnego i na tej podstawie 
podejmował zapomogę dla bezrobotnych, przez 
co poszkodował Skarb Państwa.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony bez­

robotny ze skruchą przyzna! się do winy
twierdząc, że w legitymacji dopisał, że przy­
sługuje mu wsparcie, gdyż urzędnik Pośred­
nictwa Pracy zawiadomił go, iż w myśl obo­
wiązujących przepisów wsparcie mu nie przy­
sługuje. Czyn swój tłumaczył tem, że mając 
dość liczną rodzinę na utrzymaniu, byt od 
dłuższego czasu bez pracy i żyt w skrajnej 
nędzy.

Sąd przyznał Pisurowi jaknajdalej idące 
okoliczności łagodzące i skazał go na 6 mie­
sięcy więzienia, zawieszając mu wykonanie 
kary na przeciąg 2 lat

Wybryki „hitlerowców"
uj Nowef Wsi

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach, 
odipowadali wczoraj Leopold Labryka, oby­
watel niemiecki i brat jego Sylwester z No­
wej Wsi, którzy w lutym urządzili sobie luba- 
oje i następnie w powrotnej drodze do domu 
wykrzykiwali na ulicy „Heli Hitler", „Hoch 
soli er lelben" itp-

Oskarżeni do winy przyzuaM się, prosząc o 
łagodny wymiair kary. Sąd skaza! każdego z 
nich po 7 tygodni aresztu.
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CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego H*

tel. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Maracka & 

tel. 960: Sosnowiec. uJ 3-go Maja 5a.
teł. 512; Dąbrową, ul Staszyca 33: C*e* 
Iadź, ul. Bytomska 5b: Król Huta, ui. Zjed* 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik, ul. Zamko* 
wa 8. tel. 27: Bielsko, ul. Przekop Hł

„ Beuthen O/S. Kais Franz Joseph PI l0’ 
tel. 20-18; Poznań. Dąbrowskiego nr 76: 
Częstochowa, ul. Najśw. Marli Panny 5J> 
m. 16; Kraków, Mikołateka 17. tel. 139-80-

Dziś: Lndgfera b m. 
Jutro: Opiek! św. Józ. 
Wschód słońca: g. 5 m. 50 
Zachód: g- 18 m. 22 
Długość dnia: g. 12 m. 31

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY! 
Wschód księżyca: g. 5 m. 42 
Zachód księżyca: g- 19 nu 08

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Niedziela. 26. UI. o godz. 4-20 nów •  
do poniedziałku, 3. IV. godz. 6.56 plerwsz. kto

nfeifkiłóiflocfi
_  Onegdaj odbyło słę walne zebranie To*- 

Powstańców I Wojaków w Poznaniu, okr«* 
Śląski, b. Uczestn. /owst, Wlikp. Kota w M  
towfcach, na którem udzielono jednogłosa 
ustępującemu zarządowi absolutorium i wr 
brano nowy zarząd w osobach pp. Zaradnego* 
jako prezesa, Nowakowskiego jako sekretarz*
1 Domogałę jako skarbnika. W końcu uchw» 
lono rezolucję protestującą przeciw zakuso" 
niemieckim na nasze granice zachodnie.

— W kopalni „Król" nastąpi! nagły wrtrza* 
na filarze t. zw. pokładzie siodłowym. ObfT 
wający sle węgiel spowodował śmierć 35-*** 
niego Jerzego Przykuty, rębacza kopalniana 
go.

— W piątek funkcjonariusze ŚL StraiY 
Granicznej, przeprowadzając rewizję domo^* 
u kupca Koebscha w Katowicach, ui. Pił®>£ 
skiego 28, zakwestionowali większą ilość ^  
brą stołowego 1 k.łkadztesląt butelek szamPf, 
na niemieckiego, marki „Heislg u- MueJIer 
Koebscha po przesłuchaniu puszczono na
ną stopę.

— 24 bm. około godz. 19 w mieszkaniu I** 
karzą dr. Tomicy Karola w Ligocie, przy ® 
Kredytowe! 7, uległ zaczadzeniu zam. u n e~ 
jako sublokator malarz Duial Oton. stanu 
nego. Duial podczas nieobecności dr. Tonu-' 
położył się na kanapę 1 niebawem zasnał- V. 
przednio odłożył na krzesło palacy papier®;] 
od którego zajęły sie książki i gazety- wr­
zasnął tak silnie, że nie poczfił dymu, kto*' 
napełnił cale mieszkanie. Po udzieleniu ® 
pierwszej pomocy lekarskiej, odstawiono & 
do szpitala miejskiego w Katowicach, g“zl 
pozostaje pod opieką lekarską.

— Sędzią grodzki dr. Zinkow w Kat»v> 
cacb mianowany został sędzią okręgowy® 
Katowicach. Assesorowle sądowi: Możdz
nowski. Stankiewicz i Gwóźdź z Katowic. r"; 
Iaezek z Rybn ka I Mansz 7 Król. Huty U**2' 
no w ani zostali sędziami grodzkimi /

— Służbę niedzielna pełni dzisiaj 26 b. Ifl' 
w Bielsku apteka Juliusza Drancza.

W dniu 24 bra. zapaliła się trawa od W*# 
parowozu w Zabrzegu. Z trawy pożar P1"2 , 
niósł się na pobliski las. W akcji ratunko*6' 
brali udział pracownicy kolejowi leśni 1 
te pożarne tej okolicy. Pożar ztokaUzowat'"' 
Szkody narazie nie ustaloao.

*  v '
W nocy z 23 na 24 bm- wybuchł pożar " 

stodole Adolfa Turka w Mnichu 12. OQ' 
strawił w zupełności cały obiekt, który ra* , 
wały straże pożarne z Mnicha i enkro* 
z Chybia. Szkoda wynosi 4.000 zł. ubezP 
czenie zaś — 2.000 zł.

—Nieznany sprawca skradł rower porW* t’ 
wiony bez opieki w Białej na ul. Seeli ;era. '■ 
szkodę Piotra Gacka, zamieszkałego w Ko® 
rowłcach.

— W nocy z 22 na 23 bm. dostali s,e 
znani złodzieje do sklepu Konsumu Chrz®*® 
iariskiego Robotników, skąd skradli na szk® 
Emllji Kromerowej w Białej, ul. 11 1-'^*°^^
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Zeznania b. minlslra Micdzltisklego
1 w procesie Ruszczewskiego
s»l£deh nic przejm ował s.ę zbytnio przekroczeniem kredytów na budowę 

gmachu pocztowego w Gduni
W  piątym  dniu procesu  p rzec iw k o  inż. 

•juszczew sk iem u , z e z n a w a ł b. m inister  
°czt i T e legra fów  B ogu sław  M iedzinski. 
, * M iedzińsk i zaczyn a  sw o je  zeznania  

?  teSo, że  p oznał p. R u sz cz ew sk ie g o  w e  
L w ow ie  na politechn ice . P o zn a ł go  przy  
M ^cy id eow ej. N ależa ł z  R u szczew sk im  
00 tei sam ej organizacji m łod z ieży .

'W sp raw ie  filmu „Tajem n icy  sk rzynk i 
•"K ątowej", na py tan ie  p rzew od n iczącego , 
*to  z d e cy d o w a ł w yk o n a n ie  tego  film u, Inż. 
Ł u szczew sk i c z y  św iad ek , p oseł M iedziń- 

od p ow ied zia ł, ż e  b y ła  to ca łk o w ic ie  
v !!3 a ty w a  R u sz cz ew sk ie g o . Z chw ilą , 
K'°dy ok aza ło  s ie , i e  k oszty  są znaczn ie  
"Tęższe, niż p rzew id zian o, a w p ły w y  nie­
realne, w ó w c z a s  św ia d ek  z ło ż y ł skargą  
a °  Prokuratora.

W  sp raw ie  b u d o w y  urzędu p o cz to w c-  
5 °  w  G dyni, p o se ł M iedzinski ośw iad cza , 
z e  trak tow a ł tę  b u dow ę jako kon ieczność , 
“K ceptow ał rów n ież  charakter reprezenta- 
®y iny gm achu. N atom iast jeśli chodzi o 
P rzek roczen ie  k r e d y tó w , nie przejm ow ał 

tem  zby tn io , b ow iem  k o sz to ry sy  bu­
d ow lane b y ły  sz cz eg ó ln ie  w  tym  ok resie  
P rzekraczane i jako cz łon ek  R ządu, m iał 
" ° czyn ien ia  z  liczn em i w ypad kam i, że  do  
w ady M inistrów  w p ły w a ły  liczn e w niosk i 
o d od atkow e k r ed yty  I w niosk i te b y ły  
akceptow an e.

P rz ew o d n ic zą c y  pyta  św iad ka, k ied y  
nastąpiłą  d ecyzja  w  sp raw ie  dym isji Ra­
s z e w s k i e g o .  P . M iedzinski odpow iada, 
ze  d ecyzja  zapadła , g d y  w  toku dyskusji 
budżetow ej w  Sejm ie  pod noszon e b y ły  za­
k u t y ,  o  k tórych  nie w ied z ia ł i gdy Naj­
w y ższ a  Izba Kontroli s tw ierd z iła , niepra­
w id ło w o ść . Tutaj p. M iedzinski n icocze-  
“ 'w anie 1 z  nacisk iem  podkreślił, że  nie 
g ło d z i tu o  żadne nadużycia  budow lane. 
P olecił jednak specjalnej kom isji rozpo- 
^ a ć  śle d z tw o  na teren ie  m in isterstw a w  
b r a w ie  ca łok sz ta łtu  dzia ła lności R usz­
k o w s k ie g o . K om isja ta nie u k ończyła  
8'v ej pracy  do kresu jeg o  urzędow ania. 
" a p ytan ie  jed nego  z s ę d z ió w , jak] b y ł 
s tesunck m ięd zy  M iedzińskim  i R u sz cz ew -  
p im , św iad ek  odp ow iad a: „Ja traktow a-  
MPł mój stosun ek  do inż. R u szczew sk iego  
M ooflcjainie". P row ad ziłem  z nim rozm a­
z y  ogóln e, c z y  jest  dobre, c zy  ź le. jednak- 
z ®» iak przypom inam  sob ie, m ów iłem  mu, 
a° y  p r zestrzega ł p rzep isów .

P rz ew o d n ic zą c y  p ow raca  zn ó w  do  
kwęstjj filmu i pyta c zy  p o seł M iedzinski 
n,e in toresow a ł s ię , z  jakich funduszów  
W yprodukow ano „T ajem nice skrzynk i po­
cztow ej". św ia d e k  odp ow iada, i e  zdaje 

się , ż e  z fundu szów  d y sp o zycy jn ych . 
P rz ew o d n ic zą c y  zw raca  u w agę  na sp rze ­
czn ość  zeznań , g d y ż  w  ś le d z tw ie  p oseł 
M ied z ia k i zezn a ł, że  c zę śc io w o  z  kredy-  
*6vv bu dow lan ych . N astępne pytan ia sądu  
zm ierzają do w y św ie tle n ia  na p od staw ie  
” k>ch przep isów  o d b y w a ło  s ię  budow nl- 
ctWo p o c z to w e .

M ojem dążen iem  —  m ów i św iad ek  —  
y ło  z organ izow an ie  działu  budow n ictw a  

zastan aw ia łem  się  nad tem , na jakich  
^  zapisach praw n ych  ma to być  oparte. 
_ e zw racan o  s ię z resztą  do m nie w  tej

sp raw ie , p ozostaw iłem  to sw o im  pod­
w ładn ym .

D alei zadaje pytan ia adw . Gutrnan:
—  C zy panu w iadom o, że  R uszczew -  

ski figurow ał na czarnej l iś d e  d o staw ców  
w ojsk ow ych

P o se ł M iedziński: Tak w ied z ia łem .
D ow ied zia łem  się  jednakże, ż e  znalazł się  
na niej pod zarzutem  stykan ia  s ię  z ko­
m unistam i. Zarzut ten b y ł w m oich oczach

absurdalny, z b y t  dob rze  znałem  R usz­
c zew sk iego  i jego  pog ląd y .

N astępnie prokurator G rabow ski zada­
je pytania w ią ż ą ce  s ię  z budow ą central­
nego  gm achu p o c z to w eg o  w  W arszaw ie , 
a w szczeg ó ln o ści w  sp raw ie  gm achu M. 
S. W ojsk. Prokurator G rabow ski prosi 
jed nocześnie  o  zarządzen ia  zam knięcia  
drzw i, co też sąd postan aw ia .

D alsze  zeznania pos ła  M iedzińsklego  
odb yw ają  się  przy d rzw iach  zam kniętych.

ECHA KATASTROFALNEGO TRZĘSIENIA ZIEMI W KALIFORNJI

O  s t r a s z n y c h  s k u tk a c h  k a t a s t r o f a ln e g o  t r z ę s ie n ia  z ie m i, j a k ie  n a w ie d z iło  

p ó łw y s e p  k a l ifo r n ijs k i,  p is a l iś m y  o b s z e r n ie . O b ę c n ię  n a d c h o d z ą  p ie r w s z e  
o r y g in a ln e  z d ję c ia  s p u s t o s z e n ia . R y c in a  p r z e d s ta w ia  z b u r z o n y  d o m  z  w o j ­
s k o w y m  p o s te r u n k ie m , c e le m  o c h r o n y  w n ę tr z a  p r z e d  r a b u n k ie m  b a n d y c ­

k ic h  ż y w io łó w .

KRAJY 
i Z E
WIATA

— W sobotę przed południem odbyło się 
ostatnie w obecne] sesji posiedzenie Senatu, 
na którem załatwiono rządowy projekt usta­
wy o pełnomocnictwach. Przed przystąpie­
niem do glosowania nad samym projektem 
ustawy, posłowie wszystkich klubów opozy­
cyjnych opuścili salę. Projekt ustawy o peł­
nomocnictwach został uchwalony wyłącznie 
glosami senatorów B. B. Po załatwieniu paru 
drobniejszych spraw, obrady zakończono.

— Żydowskie organizację społeczne w 
Warszawie wystąpiły do komisarjatu Rządu o 
udzielenie zezwolenia na urządzenie ulicznych 
pochodów demonstracyjnych przeciwko ostat­
nim wypadkom w Niemczech. Demonstracja 
odbyć się ma we wtorek bieżącego tygodnia, 
przyczem pochód przejdzie przez ulicę, za­
mieszkałe przez ludność żydowską.

— W przyszłym miesiącu na podstawie no­
wej ustawy o poczcie i telegrafie, wprowadzo­
ne będą nowe ulgi dla inwalidów. Inwalidzi, 
którzy nie mają żadnego majątku i utrzymują 
się z renty państwowej, zwolnieni będą cał- 
kowlole od opłat za korzystanie z radja.

•
— Sąd starościński w Warszawie rozpa­

trzył w ciągu ostatnich dni sprawę strejku lo­
katorów. Sąd skazał w trybie administracyj­
nym 36 osób na karę bezwzględnego aresztu 
2-tygodniowego oraz szereg z nich na dodat­
kową grzywnę od SO-ciu do 100 zł.

— Urzędowy organ partji hitlerowskiej w 
Gdańsku „Der Vorposten“ zamieścił ostatnio 
wielki artykuł wstępny, skierowany przeciw­
ko prezydentowi senatu Ziehmowi. Hitlerow­
cy domagają się w słowach zresztą niezwy­
kle brutalnych, ustąpienia obecnego prezyden­
ta 1 oddania tego stanowiska komuś z partji 
narodowo-socjalistycznej. Pozatem dziennik 
domaga się natychmiastowego wydalenia ze 
służby wszystkich urzędników i funkcjonariu­
szy gdańskich o przekonaniach marksistow­
skich.

— W wyniku śledztwa w związku z oszu­
stwem ministra dr. Gcrekego, prokuratoria 
berlińska osadziła go w więzieniu .Hoabrt.

— W Nowym Jorku odbyła się olbrzymia 
demonstracja żydów amerykańskich, którzy w 
pochodzie udali się pod konsulat niemiecki. W 
doręczonym urzędnikom konsulatu memorjaie, 
żydzi amerykańscy domagają się zaprzestania 
gwałtów nad żydami 1 komunistami.

Plan czwartego rozbioru Polski
Niesłychany artykuł w angielskim dzienniku

‘ powyższe warunki, względnie wogóle na roz- Mnssoliniego. to nie tylko Anglia złożyła swe 
poczęcie rokowań nad sprawą granic zachód- zastrzeżenia, lecz również i NlemCy. Rokowa- 
nich, to Niemcy mogłyby równocześnie sko- nia jednak nad ustaleniem formuły będą trwi 
rzystać z okazji 1 rozpocząć propagandę nad 
zwrotem Górnego Śląska.

P. Layton przypomina zupełnie rolę przy­
słowiowego kupca, który kupował skórę na 
żyjącym niedźwiedziu. Tylko, że w tym wy­
padku p. Laytonowi, jako pośrednikowi, nic 
się nie stanie, natomiast stać się może wiele 
każdemu, kto wyciągnie rękę po nasze ziemie 
zachodnie.

„Daily Tełegraph" dowodzi, ie  co do planu

W News Chronicie" ukazał się niesłycha­
ny artykuł sir Waltera Laytona na temat spra- 
wy zachodnich granic Polski

Autor dowodzi, że jest rzeczą „bardzo mo­
żliwą" iż w niedługim czasie cztery mocar­
stwa rozpoczną w Lidze Narodów (?) roko­
wania nad sprawą Pomorza. Zostałoby ono 
przyznane Niemcom, jak również 1 Gdańsk. 
Polska zatrzymałaby d’a siebie Gdynię, za? 
magistrala węglowa zostałaby umiędzynarodo­
wiona.

Pozatem. gdyby Polska zgadzała się (!) na

ły czas dłuższy, tembardziej. ie  Francja : 
strzegła sobie naprzód dokładne rozpatrzenie 
planu. Plan ten uwolni, zdaniem „Daily Tele- 
grapli" Francję od „Upiora przymierza nie- 
miecko-włoskięgo" i da jej wymagane bezpie­
czeństwo.

Co się tyczy Polski i innych wschodnich 
sprzymierzeńców Francji, „to Paryż to już Ja­
koś załatwi".

25)K g y a o fly  t i w oo sHtcj?

Porucznik Wolski na Górnym Siasku
p  T y m c z a s e m  b y I  t0 ty lk o  w y b ie g .  
lQ in C3fnik W o ls k i  w  n o c y  na  3 - g o  lip ca  
~ r- P r z e k r o c z y ł  z e  sw o im i lu d źm i 
f ,ran ,c ę  n ie m ie c k ą  p o d  G o r z o w e m

Hd s b e r g ) .
n a d a s jk , W a r z e c h a , b r a c ia  Ł a k o -  

c & e ‘ s ie r ż a n t  C z a r n e c k i, d ź w ig a li  
iain .w ° r k i z  u lo tk a m i, gr a n a ta m i 

^ yrni, r e w o lw e r a m i i n ab ojam i, 
jfo d ch . I. j W o lsk i p i ln o w a li tra n s-  

z  S e t o w y m i d o  s tr z a łu  b r ó w n in -

l i t y j ^ P a  s p is k o w c ó w  d o ta r ła  s z c z ę ś -  
Icm ® c i o s k i  J a s in y , p o ło ż o n e j  o  7

W  Kluczborka-
i a s in a c h  p o s ta n o w i}  W o lsk i u -  

z y ć  s w o ją  k w a t e r ę  i s tą d  d z ia ła ć . 
dz ić  ul • S ° j k a  z  O le sn a , k tó r y  u c h o -  

p r z ed  N ie m c a m i i u k r y w a ł 
z Wróc\* . a s z c e . P o le c ił  W o lsk ie m u  
tiia d o  s y n a  g o sp o d a r z a  M aro-

TącV n roa b y ł znany iako PoIak. KO- 
Szvrh j ° ta , g o t o w y  d o  ja k n a jw ię k -

row ięceń -^‘Ski nie zawiódł się. Miody Ma­

ron o ś w ia d c z y ł  g o t o w o ś ć  u d z ie le n ia  
W o lsk ie m u  i je g o  gr u p ie  w sz e lk ie j  p o ­
m o c y . R o b ił to  b e z in te r e s o w n ie , z  u- 
c z u c ia  g o r ą c e j  m iło śc i d la  P o lsk i. G d y  
m u W o lsk i z w r ó c i !  u w a g ę , ż e  n a ra ża  
n ie ty lk o  s ie b ie ,  a le  r ó w n ie ż  sw o ic h  
s ta r y c h  r o d z ic ó w , M aroń  z  z a p a łe m  
o d p o w ie d z ia ł:

—  N ie ch  pan s ię  o  n a s  nie  b o i. W ła ­
śn ie  r o d z ic e  n a u c z y c ie l i  m nie  k o c h a ć  
P o lsk ę  i im  w ię c e j  o fiar  dla  niej p on te-  
s im y , tem  w ię k s z e j  d o z n a m y  r o z k o s z y .

W o lsk ie m u  n ie  tru dn o b y ło  z ro z u ­
m ieć  z a p a ł i u c z u c ia  m ło d e g o  p a tr jo ty . 
W sz a k  on  i j e g o  gr u p a  tak  sam o^ nie
z w a ż a li  na ż a d n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  
P r z y g o t o w a n i b y li d o  na jb ard zie j s z a ­
le ń c z y c h  c z y n ó w . D o b r ze  z d a w a li s o ­
bie s p r a w ę  z e  s w o ic h  c z y n n o śc i,  w ie ­
d z ą c , ż e  g d y  im  n o g a  s ię  p o w in ie  sp o t­
k ać  ich m o g ą  k a tu sz e  i śm ie r ć  z rąk 
r o z b e s tw io n y c h  ż o łn ie r z y  „ u r e n z -  
sc h u tz u “ . , ~

A  jed n ak  to  ich  nie  o d s tr a sz a ło . U  
g r o ż ą c y m  iin  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  k a z a ­

ła  im  z a p o m n ie ć  g o r ą c a  m iło ść  O j c z y ­
z n y .

P o  n a r a d z ie  M a ro n ió w  z  g r u p ą  
W o ls k ie g o , g r u p a  ta  po  z a p a d n ię c iu  
n o c y  u k r y ła  s ię  w  z a g r o d y  M aron ia .

S to d o ła , w  k tó rej z n a jd o w a ł s ię  n o ­
w y  sp r z ę t  s ia n a  i s ło m a  z  rok u  u b ie ­
g łe g o , z a m ie n iła  s ię  c z ę ś c io w o  w  m a ­
g a z y n  broni i u lo te k , z a ś  w  dru g iej  
c z ę ś c i  z n a la z ło  s ię  m ie j sc e  na n o c le g  
dla s p is k o w c ó w .

P o ru cz n ik  W o lsk i o t r z y m a ł od  p o ­
r u czn ik a  M . z  C z ę s t o c h o w y  in str u k cje ,  
ż e  w sp ó ln ie  z p o d ch o r . o r a z  S o jk ą  
z O le sn a , p r z y  p o m o c y  w y w ia d o w ­
c ó w  z E k sp o z y tu r y  S z ta b u  G e n e r a ln e ­
g o  w  P r a s z c e , m ają  p r z e jść  g r a n ic ę  
n iem ie ck ą  i na G ó r n y m  Ś lą sk u , a  z w ł a ­
s z c z a  na ter e n ie  p o w ia tó w  O le s k ie g o ,  
K lu cz b o r sk icg o  i L u b lin ie c k ie g o  z o r g a ­
n iz o w a ć  P o ls k ą  O r g a n iz a c ję  W o j s k o ­
w ą  o r a z  p r z e p r o w a d z ić  w y w ia d u ,  c o  
d o s il  w o js k o w y c h  n ie p r z y ja c ie la .

C z y n n o śc ią  tą z a ję ty  b y ł  p o p r z e ­
d n io  p. S o jk a , k tó r y  z a s y p y w a ł  por. 
M. w  C z ę s t o c h o w ie  są ż n is te m i r a p o r ­
tam i, m a lu jąc  p r a c ę  na  ty c h  ter en a ch  
w  n ie z w y k le  b a r w n y c h  k o lo ra c h . 
W n e t  W o lsk i s ię  p r z e k o n a ł, ż e  P . O . 
W . is tn ia ła  tam  ty lk o  w  fan tazji S o jk i, 
k tó r y  n ie  w r ó c ił  już  na  ter en  n ie p r z y ­

ja c ie lsk i, le c z  p o z o s ta ł w  C z ę s to c h o ­
w ie .

W o lsk i p o s ta n o w ił nie  p r ó ż n o w a ć  
i z o r g a n iz o w a ć  c h ę tn y c h  P o la k ó w  do  
w a lk i z w r o g ie m .

Z ad an ie  te  n ie  b y ło  ła t w e . L u d n o ść  
j jo w ia tó w  K lu c z b o r sk ic g o  i O le sk ie g o  
c ier p ia ła  w  ty m  c z a s ie  b a r d z o  z p o w o ­
du teroru  n ie m ie c k ic h  b o jó w e k . W p r a ­
w d z ie  n iem a l k a ż d y  m ie s z k a n ie c  na  
w s i m ó w ił  p o  p o lsk u , jed n ak  nie  z a ­
w s z e  p r z y z n a w a ł s ię  d o  n a r o d o w o śc i  
p o lsk iej. S t e r o r y z o w a n a  p r z ez  „G ren z-  
s c liu tz "  lu d n o ść  tru d n o  b y ło  z a p r zą c  
do s p is k o w e j  r o b o ty .

W n e t  jed n a k  p r a c a  sp is k o w c ó w  d a ­
ła  r e z u lta ty .

W o ls k i  sp r o w a d z ił p r z e d e w s z y s f -  
k iem  9 -c iu  d ą is z y c h  s p is k o w c ó w  z R a ­
d z io n k o w a . P r z y p r o w a d z ił  ich . na p o ­
le c e n ie  W o ls k ie g o , s ta r y  s p is k o w ie c  

W a r z e c h a . N ie s te ty , w śr ó d  ty ch  s p is ­
k o w c ó w , jak s ie  p ó ź n ie j o k a z a ło , z n a ­
la z ł s ię  jed en  zd ra jca , k tó r y  za in da-  
s z o w s k ie  p ie n ią d z e  c a łą  gr u p ę  s p is ­
k o w c ó w  N ie m c o m  z a p r z e d a ł.

W  m ię d z y c z a s ie  jed n ak  gru p a  sp is ­
k o w c ó w  W o ls k ie g o  w y k a z a ła  d u żą  
ż y w o f n o ś ć .

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił ztycb, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas potem nad­
szedł dzień, w którym odbyć sie ma ślub 
oszusta Lubara 7 księżniczka Sulkowską, 
którą łączy z Klimczokiem gorąca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce się zgo. 
dzić na to małżeństwo. Aby skłonić Ją do 
tego Lubar opowiada księżniczce hlstorję 
mordu dokonanego na plekne] żydówce 
przez dostojnego 1 bogatego pana.

#
J e ś l i  n a jm ie  s k r y t o b ó j c ó w , b ę d z ie  

t o  n a j w y g o d n ie j s z e m  d la  n i e g o  w p r a ­
w d z ie ,  a le  m ie ć  b ę d z ie  n ie b e z p ie c z ­
n y c h  w s p ó ln ik ó w , k t ó r y c h  b ę d z ie  s ię  
m u s ia ł  o b a w ia ć  o d  c h w il i  s p e łn ie n ia  
m o r d u . A lb o ż  sa m  n ie  b y ł  d o s ta t e c z ­
n ie  s i ln y  i n ie  p o s ia d a ł  d o s y ć  k r w i  
z im n e j , a b y  so b ie  b e z p o t r z e b n ie  b r a ć  
n a  k a r k  w s p ó ln ik ó w ?  E s t e r k a  b y ła  
p r z e c ie ż  s ła b ą , w ą t łą  k o b ie tą . Z  o d ­
r o b in ą  s t a n o w c z o ś c i  i e n e r g j i  p o k o n a  
ją  i u s u n ie  z e  ś w ia t a  ta k , ż e  n ik t  n ie  
d o w ie  s ię  n ic  o  t e m . C h o d z iło  t y lk o  
o  w y b ó r  śr o d k a . T r u c iz n a  z a w o d z i ła ,  
s t r z a ł  m ó g łb y  k t o  p o s ły s z e ć .  S z t y le t  
p o z o s t a w ia ł  k r w a w e  ś la d y ;  p o z o s t a ­
w a ła  je d n a  t y lk o  b r o ń  z  a r se n a łu  s k r y ­
t o b ó j c ó w  —  p o s tr o n e k !  Z a d r ż a ła ś  p a ­
n i , w id z ę ,  d r o g a  K le m e n ty n o .  N ie  
c h c ę  w y s t a w ia ć  n a  d a ls z e  p r ó b y  t w o ­
ic h  n e r w ó w , k o ń c z ę .. .  C z y n  u d a ł s ię . 
Z  n ie l i to ś c iw e m  o k r u c ie ń s t w e m  z a d u ­
s i ł  ó w  w ie lk i  p a n , o  k t ó r y m  m ó w ię ,  
p ię k n ą , m ło d ą  k o b ie tę ,  k tó r ą  n i e g d y ś  
k o c h a ł  i  k tó r a  b y ła  m a tk ą  j e g o  d z ie ­
c k a !

—  O k r o p n o ś ć !
—  T r ź e b a  j e s z c z e  b y ło  u k r y ć  tr u ­

p a . A le  g d z ie ?  ja k ?  O g r o d u , w  k tó -  
r y m b y  g o  z a k o p a ć  m o ż n a , n ie  b y ło  
p r z y  d o m u . P o d ło g a  w  p iw n ic a c h  b y ­
ła  u ło ż o n a  z  m o c n y c h  c e g ie ł ,  a  ż e  d o m  
z a m ie s z k a ły  b y ł  i p r z e z  in n y c h  j e s z c z e  
l o k a to r ó w , n a le ż a ło  s t r z e c  s ię  w s z e l ­
k i e g o  h a ła su . N ie  u m ia ł  n a  t o  z n a le ź ć  
r a d y . D o ty c h c z a s  m y ś la ł  t y lk o  o  te m , 
ja k  z a b ić  E s t e r k ę ,  a le  ja k  u s u n ą ć  p o ­
t e m  tr u p a , n ie  p o m y ś la ł .  P o  d łu g ic h  
r o z m y ś la n ic h  w z ią ł  z w ło k i  n a  r ę k ę  i 
w y n ió s ł  n a  s t r y c h  d o m u . T a m  m y ś la ł,  
ż e  z n a jd z ie  ja k ą ś  k r y j ó w k ę , g d z ie  
m ó g łb y  d o  s p o s o b n ie j s z e j  c h w il i  p r z e ­
c h o w a ć  tru p a , a b y  g o  n a s tę p n e g o  m o ­
ż e  d n ia  le p ie j  u p r z ą tn ą ć . Z n a la z ł  w  
i s t o c ie  s ta r ą  s k r z y n ię , n a p e łn io n ą  
s u k n ia m i , n a  d n ie  k t ó r e j  z  tr u d e m  
u m ie ś c i ł  c ia ło  z a m o r d o w a n e j . K ie d y  
su k n ia m i p r z y ło ż y ł  z  w ie r z c h u  n a p o ­
w r ó t  tr u p a  i z a m k n ą ł n a  k lu c z  s k r z y ­
n ię , n ik o m u  n ie  m o g ło  p r z y jś ć  d o  g ło ­
w y ,  jak  s tr a s z n ą  z a m y k a ła  ta  d z iw n a  
t r u m n a  ta je m n ic ę !

—  I z b r o d n ia  ta  p o z o s t a ła  u k r y tą ?
•— s p y ta ła  K le m e n ty n a , d r ż ą c  z e  w z r u ­
sz e n ia .

—  N ie . M o r d e r c a  w p r a w d z ie  n ie  
m ia ł ju ż  s p o s o b n o ś c i  p o w r ó c ić  d o  t e ­
g o  d o m u  i u p r z ą t n ą ć  tru p a  s w e j  o f ia ­
r y , a le  t e ż  z  d r u g ie j  s t r o n y  n ik o m u  
n ie  p r y z s z ło  n a  m y ś l  i§ć  n a  s t r y c h  i 
p r z e g lą d a ć  s k r z y n ię  z e  s ta r e m i s u ­
k n ia m i. A  jed n a k  z b r o d n ia  n ie  z o s ta ­
ła  n ie s p o s t r z e ż o n ą . B y ł  k t o ś ,  c o  p o d ­
p a t r z y ł  m o r d e r c ę :  tv m  k im ś  b v ła  —  
s ta r a  B r y g id a !  P o d e j r z e w a ła , ż e  ten . 
k t ó r y  s z u k a ł u n ie j  t r u c iz n y , n ie  p o ­
r z u c ił s w e g o  p ie r w o tn e g o  p la n u , a 
t y lk o  w  in n y  s p o s ó b  b ę d z ie  s ię  s ta r a ł  
g o  p r z e p r o w a d z ić . D n ie m  i n o c ą  k r ą ­
ż y ła  w k o ło  d o m u , w  k tó r y m  w ię z io n o  
n ie s z c z ę ś l iw ą .  I t e j  w ię c  n o c y  b y ła  
w  p o b liż u . Z a s t a n o w i ło  ją to  b a r d z o , 
ż e  tej  n o c y  ś w ie c i ło  s ię  w  p o k o ju

64) _ E s t e r k i  o  g o d z in ie ,  w  k t ó r e j  o n a  z a ­
z w y c z a j  sp a ła  ju ż  o d d a w n a . P o d k r a -  
d ła  s ię  b l iż e j ,  a  c h o c ia ż  n ie  z o b a c z y ła  
n ic , p o s ły s z a ła  z d ła w io n y  k r z y k  t r w o ­
g i ,  k t ó r y  w y d a r ł  s ię  j e s z c z e  z  p ie r s i  
o f ia r y  w ó w c z a s ,  k i e d y  je j  z a r z u c o n o  
p ę t l ic ę  —  z a n im  ją  p r z y c ią g n ię t o  i 
z a d u s z o n o  z u p e łn ie .  S n a ć  z  p o c z ą tk u  
c h c ia ła  w o ła ć  o  p o m o c . K ie d y  p r z e ­
c ie ż  w k r ó tc e  z a r a z  n a s ta ła  c is z a , u s p o ­
k o i ła  s ię  p o d e jr z e n ia  jej  d o p ie r o  w ó w ­
c z a s  z b u d z i ły  s ię  z n o w u , k i e d y  ś w ia t ło  
n a g le  z a g a s ło ,  a  w  k i lk u  c h w il  p o te m  
z a b ły s ło  w  je d n e m  z  o k ie n e k  n a  s t r y ­
c h u . S ta r a  B r y g id a  o s t r o ż n ie  w ś l iz ­
n ę ła  s ię  d o  d o m u . P o  c ic h u te ń k u  
w s t ę p u j ą c  n a  s c h o d y  d o s z ła  d o  p r z e d ­
s io n k a  s t r y c h u  n a  c z a s  j e s z c z e  w ła ś n ie  
a b y  z e  z g r o z ą  z o b a c z y ć  ja k  m o r d e r c a  
s w ą  o f ia r ę  p a k o w a ł d o  s ta r e j  s k r z y n i.  
P o n ie w a ż  w c i s n ę ła  s ię  p o z a  w y s k o k  
m u r u , m o r d e r c a  je j  n ie  s p o s t r z e g ł  z u ­
p e łn ie ,  k i e d y  w  c h w ilę  p ó ź n ie j  z  la ­
ta r n ią  w  r ę c e  o p u s z c z a ł  m ie j s c e  s w e ­
g o  „ c z y n u " .

—  I  n ie  p o s z ła  n a  p o l ic ję ,  a b y  
n ik c z e m n e g o  m o r d e r c ę  o d d a ć  w  r ę c e  
są d ó w ?

—  N ie ,  n ie  u c z y n iła  t e g o .  W ie ­
d z ia ła  b o w ie m , ż e  w  ty m  c z a s ie  z b r o ­
d n ia r z  z a r ę c z y ł  s ię  i ż e  n i e z a d łu g o  ju ż  
m a  s ię  o ż e n ić . N ie  m ia ła  t e ż  se r c a  
o d d a w a ć  g o  w  r ę c e  k a ta  i ty m  sp o ­
so b e m  z d r u z g o ta ć  s z c z ę ś c ie  m ło d e j ,  
n ie w in n e j  d z ie w c z y n y .  A  m o ż e  b y ­
ło b y  le p ie j ,  g d y b y  ta k  b y ła  u c z y n iła ,  
b o  n ie  p o  r ó ż a c h  d o p r a w d y , a le  p o  
c ie r n ia c h  u p ły w a ło  ż y c ie  m ło d e j  k o ­
b ie t y ,  s k o r o  r z e c z y w iś c ie  p o t e m  z o ­
s ta ła  ż o n ą  m o r d e r c y ;  n ie j e d n a  łz a  
s p ły w a ła  z  p ię k n y c h  je j  o c z u , z a n im  
śm ie r ć  p r z e d w c z e s n a , a  ta je m n ic z a  
p o ło ż y ła  k r e s  t e m u  m a łż e ń s tw u .

—  A  te r a z  —  d la c z e g ó ż  te r a z  s t a ­
ra B r y g id a  n ie  z n a la z ła  d o s y ć  o d w a ­
g i ,  a b y  p o d w ó jn ie  w in n e g o  w y d a ć  w  
r ę c e  s p r a w ie d liw o ś c i?

—  J e ż e l i  p ie r w e j  p o w s t r z y m y w a ł  
ją  w z g lą d  n a  m ło d z iu tk ą  ż o n ę  z b r o ­
d n ia r z a , t o  t e r a z  z n ó w  w z g lą d  n a  
d z ie c k o , k tó r e  m u  ta  ż o n a  p o z o s t a ­
w iła . L i to w a ła  s ię  n a d  j e g o  c ó r k ą , 
o s ie r o c o n ą  ta k  w c z e ś n ie .  A le  n ie  n a  
z a w s z e  z a m ilk ła . J e s z c z e  n ie m a  g o ­
d z in y , ja k  t ę  h is to r j ę  z  u s t  jej  p o s ły ­
sz a łe m .

K le m e n ty n a , k tó r a  z  w z r a s t a ją c e m  
z a ję c ie m  s łu c h a ła  te j  o p o w ie ś c i ,  t e r a z , 
ja k b y  z b u d z o n a  z e  s n u , p r z e s u n ę ła  
r ę k ę  p o  c z o le .

—  S m u tn a  h is to r ja  k tó r ą  m i p an  
o p o w ie d z ia łe ś ,  p r z e ję ła  m n ie  is t o t n ie .  
Ja k i z w ią z e k  je d n a k  is t n i e j e  m ię d z y  
nią  a  m n ą ... n ie  r o z u m ie m . J a k im  sp o ­
s o b e m  lo s  n ie s z c z ę ś l iw e j  ż y d ó w k i m a  
m ie ć  w p ły w  ń a  m a ją  d o lę ?

L u b a r  p o d n ió s ł  s ię  z  f o te lu  n a  
k tó r y m  s ie d z ia ł  d o tą d .

—  J a k im  s p o s o b e m ?  N ie  s k o ń c z y ­
liś m y  j e s z c z e , k s ię ż n ic z k o . J e s z c z e m  
p a n i n ie  w y m ie n ił  n a z w is k  o s ó b  d z ia ­
ła j ą c y c h  w  te m  o p o w ia d a n iu . D o  te j  
p o r y  p r z e m ilc z a łe m  n a z w is k o  m o r d e r ­
c y  b ie d n e j  E s t e r k i .  B r a k u  t e g o  n a le ­
ż y  m i d o p e łn ić .  N ie  p r z e s t r a s z  s ię  
p a n i, sk o r o  c i p o w ie m , że  ty m  m o r ­
de r cą  b y ł k s ią ż ę  S u łk o w s k i —  w ła s n y  
t w ó j  o j c ie c !
Z p ie r s i K le m e n ty n y  n ie  w y d a r ł  s ię  
ż a d e n  o k r z y k .

Ś m ie r t e ln ie  b la d a , w ie lk ie m i,  z n ie  
r u c h o m ia łe m i o c z y m a , w  k t ó r y c h  m i­
g o t a ł  p r z e s tr a c h , w p a t r z y ła  s ię  w  
tw a r z  L u b a r a .

Z d a ło  s ię ,  ż e  sk a m ie n ia ła  z  p r z e ­
s tr a c h u .

P o  c h w il i  p r z e c ie ż  w r ó c iło  ż y c ie ;

w y c ią g n ę ła  p r z e d  s ie b ie  o b ie  r ę c e , ja k  
d o  o b r o n y .

—  T o  n ie p r a w d a !  t o  k ła m s t w o  n ik ­
c z e m n e !  —  z a w o ła ła  w  r o z p a c z y . —  
A  p a n  j e s t e ś  p o d ły m  o s z c z e r c ą !  N ie  
c o fn ą łe ś  s ię  p a n  p r z e d  n ie m , a b y  m n ie  
n a g ią ć  d o  s w e j  w o li .  P r z e d w c z e ś n ie  
j e d n a k  l ic z y ł e ś  n a  m o ją  ła t w o w ie r ­
n o ś ć ,  S z y m o n ie  L u b a r !  B e z z w ło c z n ie  
z a w ia d o m ię  o j c a  o  t e m , c o ś  m i p a n  
o p o w ie d z ia ł ,  a  o n  s z p ic r u tą  w y p is z e  
p a n u  o d p o w ie d ź  n a  t w a r z y !

D la c z e g o  j e d n a k  L u b a r  n ie  o d c h o ­
d z i?

D la c z e g o  s t o i  w c ią ż  n i e p o r u s z o n y ,  
sp o k o j n y  p r z e d  n ią ?

D la c z e g o  s k r z y ż o w a ł r ę c e  i  s p o ­
g lą d a  n a  n ią  z  s z y d e r c z y m  u ś m ie ­
c h e m ?

K le m e n ty n ie  w y d a ło  s ię ,  ż e  m u s i  
o s z a le ć  c h y b a . T e n  sp o k ó j  lo d o w a t y  
k ła d ł s ię  n a  je j  p ie r s i c o r a z  w ię k s z y m  
c ię ż a r e m .

A lb o ż  n ie  z n a ła  b r u t a ln e g o , e g o i ­
s t y c z n e g o  c h a r a k te r u  o jc a ? ...

A le  n ie ,  n i e ;  a c z  s a m o lu b n y  i b e z  
s e r c a , n ie  m ó g ł  b y ć  z d o ln y m  d o  sk r y ­
t o b ó j c z e g o  m o r d e r s tw a  n a  b e z b r o n n e j  
k o b ie c ie .

N ie  s h a ń b iłb y  ta k  s w e g o  n a z w is k a ?
—  N ik c z e m n y !  c z e m u  n ie  o d c h o ­

d z is z  s t ą d ?  C z y  c z e k a s z , b y m  p r z y ­
w o ła ła  o jc a  i p o w t ó r z y ła  m u  t ę  o h y ­
d ę ?

—  S k o r o  t o  p a n i s p r a w ia  p r z y je m ­
n o ś ć , o z n a jm ij ,  p r o s z ę  o jc u  t r e ś ć  n a ­
s z e j  r o z m o w y ,  m n ie  t o  o b o j ę tn e  —  
o d p o w ie d z ia ł  z  n i e w z r u s z o n y m  sp o k o -  
j e m i s z y d e r s t w e m , k tó r e  d o  g łę b i  ra ­
n i ło  j e j  s e r c e .

L ę k a m  s ię  j e d n a k , ż e  o j c ie c  p a n i  
n ie b a r d z o  z a d o w o lo n y m  b ę d z ie  z  o p o ­
w ia d a n ia  p a n i.

K le m e n ty n a  c h w y c i ła  s ię  o b u r ą c z  
z a  g o łw ę .

J e j  o j c ie c  m o r d e r c ą !  J e d n e  s ło w o  
S w e j  s ta r e j  k o b ie ty ,  a  o j c ie c  je j  p ó j ­
d z ie  n a  r u s z to w a n ie ! . . .

— L o s  o jc a  p a n i, g o r ą c o  m n ie  o b ­
c h o d z i  —  c ią g n ą ł  L u b a r  d a le j  s p o k o j ­
n ie . —  S ta r e j  B r y g id y  n a r a z ie  n ie  m a ­
m y  p o t r z e b y  s ię  o b a w ia ć , d a łe m  jej  
b o w ie m  p ie n ią d z e , k t ó r y c h  o d m ó w ił  
j e j  o j c ie c  p a n i. S u m a  w p r a w d z ie  b y ­
ła  d o ś ć  sp o r ą , s ą d z ę  je d n a k , ż e  n ig d y  
n ie  j e s t  d r o g o  o k u p ić  w  t a k ic h  r a za c h  
m ilc z e n ie .  O n a  b ę d z ie  m ilc z e ć ;  j e d y ­
n y m , k t ó r e g o  te r a z  j e s z c z e  m o ż n a  s ię  
o b a w ia ć .. .  j e s t e m  ja !

O c z y  K le m e n t y n y  z w r ó c i ły  s ię  k u  
n ie m u  z  t r w o g ą .

—  I  p a n , p a n  b y ś .. .?
Z a ś m ia ł  s ię  c h r a p liw ie .
—  C h c e s z  p a n i p o w ie d z ie ć ,  ż e  ja  

b ę d ę  m ilc z a ł .  T o  z a le ż y  o d  o k o l ic z ­
n o ś c i .  K s ią ż ę  S u łk o w s k i,  ja k o  c z ło ­
w ie k  o b c y , n ie  j e s t  w a r t  d la  m n ie  i 
z ła m a n e g o  s z e lą g a .  N a w e t ,  p r z y z n a s z  
p a n i, ż e  m a m  p o n ie k ą d  o b o w ią z e k  d o ­
n ie ś ć  w ła d z o m  o  z b r o d n i ,  o  k tó r e j  d o ­
w ie d z ia łe m  s ię  ta k  d z iw n y m  s p o s o ­
b e m . S a m a  p a n i d z iw iła ś  s ię  p r z e d  
c h w ilą , ż e  t e g o  n ie  u c z y n iła  s ta r a  B r y ­
g id a . In n a  r z e c z , j e ś l i  c h o d z i o  k s ię ­
c ia  S u łk o w s k ie g o ,  ja k o  m e g o  t e śc ia ...  
L o s  p r z e t o  o jc a  s p o c z y w a  w  p a n i r ę ­
k u  ! Z a  k ilk a  g o d z in  m a  o d b y ć  s ię  
ś lu b !  P r z y z n a s z , d r o g a  K le m e n ty n o ,  
ż e  n ie  m o g ę  z n ó w  z b y t n io  u b ie g a ć  s ię  
o  h o n o r  z o s ta n ie  z ię c ie m  m o r d e r c y !  
J e ś l i  z a te m  z a m ie r z a s z  p a n i d a le j  
t r w a ć  w  s w y m  z a m ia r z e  i o d m a w ia s z  
w y jś ć  z a  m n ie , u s tę p u ję . P ie r w s z ą  
d r o g ą , m o ją  c o p r a w d a  w ó w c z a s  b ę ­
d z ie  u d a n ie  s ię  d o  p r o k u r a to r a '

B y ł  is t n y m  o b r a z e m  s z a ta n a , k i c i f  
ta k  s ta ł p r z e d  n ią  z e  sk rz y żo w a n e ® *  
r ę k o m a  i s z y d e r c z y m  ś m ie c h e m  P* 
t w a r z y .

K le m e n ty n a  s t a c z a ła  w a lk ę  z  sobjł* 
B y ła  c h w ila , ż e  c h c ia ła  r z u c ić  S it  
p r z e ś la d o w c y  s w e m u  d o  n ó g  i b łagą*  
g o ,  a b y  jej p o w ie d z ia ł ,  ż e  o sk a rż ę® *  
j e g o  b y ło  z m y ś le n ie m .

—  P o w ie d z  m i p a n , ż e ś  sk ła m a ł, * 
b ę b ę  c ię  w ie c z n ie  b ło g o s ła w ić !  —  jęk'  
n ę ła  w  r o z p a c z y .

A le  u ś m ie c h  z w ię d ły c h ,  blady*®  
u s t  S z y m o n a ,  p o z o s t a ł  b e z lito sn y m -

—  T o  id ź  p a n i i sp y ta j  o  t o  ojcf* 
j e ś l i  c h c e s z  u z y s k a ć  p o tw ie r d z e n i*  
m o je j  o p o w ie ś c i  —  o d p o w ie d z ia ł  chło* 
d n o .

—  N ie ,  n ie ,  t y lk o  n ie  t o !
K le m e n ty n a  w s t r z ą s n ę ła  s ię  n a

m y ś l  sa m ą , a b y  m ia ła  z a d a ć  o jc u  t0 
s t r a s z n e  p y ta n ie .

J a k ż e  s p o jr z a ła b y  w  o c z y  o jc u , te* 
m u  o jc u , k t ó r y  z a w s z e  w o b e .c  n ie j  by* 
ta k i d u m n y ?

J a k ie ż  t o  s t r a s z n e  u c z u c ie ,  kie<M 
o j c ie c  s p u s z c z a ć  m u s i  o c z y  p r z e d  dxi** 
c k ie m .

A  m o ż e  o n  k ła m ie ?  Z n a ła  g o  pr*** 
c ie ż  j a k o  k ła m c ę .

I  k t o  w ie ,  m o ż e  d la  z w y k ł e j  
k ła m s t w a  m a  s ię  w y r z e c  n a  zaw ***  
u k o c h a n e g o  c z ło w ie k a ?  _

T o  p o d e j r z e n ie  n a p e łn iło  ją  ta łj ł  
o d w a g ą , ż e  p r z e k o r n ie  z w r ó c i ła  s ię  
d r z w i. N ie ,  n ig d y  n ie  z o s ta n ie  jeg^  
ż o n ą .. .

—  Jak’ s ię  p a n i p o d o b a , k s i ę ż n i  
k o !  J a  w p r o s t  s tą d  id ę  d o  p ro k u ra to *  
ra. O n , n ie  ja , r o z g ło s i  h a ń b ę  tw eg®  
o jc a . A  ś w ia t  z r o z u m ie , ż e  h r a b ia  W j  
bar  n ie  c h c ia ł  za  ż o n ę  c ó r k i m ord ercy*

P b ło ż y ł  r ę k ę  n a  k la m c e  dr  
w c h o d o w y c h .

J ą  w  je d n e j  c h w il i  o p u ś c i ła  
e n e r g ja .

—  C z e k a j  p a n , p a n ie  L u b a r !  —  **. 
w o ła ła  w  r o z p a c z y . —  Z o s ta ń  1 Sk or  
j u ż  j e s t e ś  ta k  n ie u b ła g a n y , t o  dobra** 
z o s ta n ę ,  z o s ta n ę  t w o j ą  ż o n ą !  .

L u b a r  o d w r ó c i ł  s ię  n ie c o , a b y  ukry  
z ło ś l iw y  b ły s k  o c z u .

K le m e n ty n a  z ło ż o n e m i  ręk o® *  
p r z y c is n ę ła  s i ln ie  p ie r ś  fa lu ją c ą .

—  Z w y c ię ż y łe ś ,  S z y m o n ie
—  w y m ó w iła  d r ż ą c e m i u s ty  —  a le  ®  
s ą d ź , a b y  c i t o  z w y c ię s t w o  d a ło  sz cą ś ' 
ś c ie l  Z d e p ta łe ś  d u s z ę  m o ją  i spo® **  
w ie r a łe ś .  Z a d r w iłe ś  z  n a j ś w ię ty s z y 0̂  
u c z u ć  n i e g o  s e r c a , n ie  c o fn ą łe ś  *'* 
p r z e d  g w a łt e m  i z d r a d ą , n ie  są d ź ,  
to  b y ło  p o s ie w e m , z  k t ó r e g o  wyra***  
m iło ś ć . N ie ,  n i e n a w iś ć , p ło n ą c ą  
n a w iś ć  w n io s ę  c i w  p o s a g u  w  t o  ®*^ 
ż e ń s t w o !  N ie n a w iś ć  i w s t r ę t  n ie p r z e ­
z w y c ię ż o n y ,  k t ó r y c h  p ło m ie ń  
k a ż d y  b ę d z ie  p o d s y c a ł  n a  n o w o !  * 
m ia r ę , jak  c ie b ie  z  d n ie m  k a ż d y ®  
c e j  n ie n a w id z ie ć . b ę d ę  i c o d z ie ń  w i? c j  
to b ą  p o g a r d z a ć , w  m ia r ę  t e g o  “ r,a 
b ę d z ie  c o r a z  w ię c e j  m o ja  m iło ś ć  
c z ło w ie k a ,  k t ó r e g o  o b r a z  c h c e s z  ^ , 
d r z e ć  z  m e g o  se rc a . A  te r a z  id ź  Pa  ̂
Z a g o d z in ę  o f ia r a  b ę d z ie  g o t o w a  1 
z  to b ą  d o  o łta r z a . O b y ś  p a n  iesZ,C 
n ie  p o ż a ło w a ł g o r z k i  s w e g o  tr iu ® f ,, •̂

T w a r z  L u b a r  w y k r z y w iła  s i*  ^  
m o w a n ą  w ś c i e k ło ś c ią , z r o z u m ia ł,  . 
z w y c ię s t w o  je g o  w  p o ło w ie  za led '*  
b y ło  z w y c ię s tw e m .

A le  u z n a ł  z a  z b y t e c z n e  odpO 'v̂ e 
d a ć  K le m e n ty n ie .  B a ł s ię ,  że  ^  i .  
p r z e z  n i e g o  p o w ie d z ia n e  s ło w o  P0^ 
n ie c i g n ie w  jej j e s z c z e  w ię c e j

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Major zastrzelił ziemianina..
ZaHOislwo w nocnym lohaiu warszawskim

a]a^ ? mei>t}9 policji na ni. W a r sza w ę  za- 
wi»^n°w ^n?  °  so d z . 3-c:ej nad ranem  
rnipU 0 0 zab ó jstw ie , któro m iało  
w n j  w  r estauracji „C aveau  Caucaslen*'

Nał eP ,ach filh arm onii.
Padv,. i m iast P rzybyli na m iejsce  w y -  
ski i kornetidant policji, insp. C zy n io w -  
Wić? r  z a st9Pca, nadkom isarz K otlare- 
Urot’ ° ' ,Cer in sp ek cy jn y  kom endy m iasta, 
ora_ ator w o jsk o w y  i sęd z ia  śle d c zy  

■ p rzed staw icie ło  ian darm erji.
$rMi PrzeP row ad zon ego  dochodzenia u- 

‘ •ono n astępu jący  p r z eb ó g  w ypadku:  
rar« 0 soc*z - 12- tej w  n o cy  do restai 
Offńi1 Drzyby lo  7-m iu uczestn ik ów  III-gu 
k ń w °*lK>,5.k‘eg0 zia7dl1 zw iązk u  rolni- 
(j-j . z  w y ższ em  w y k szta łcen iem . P o  go-  
bntpiM to^ arz y s tw o , k tóre w y p iło  trz y  
rPcf  w in-a, r o z e sz ło  s ię  do dom ów , w  
AdafJ!racji P °z° s ta f  ty lk o  45-Ietni Adam  

eisbsrg  „ Jan k ow sk i, o b y w a te l z iem ski, 
j J , ° ' Varzy s tw ie  sw eg o  koleg i, k tórego  na-

Av n?0 usta,nm>*
in d  i °  ^°d z. 2 -g iej w  n o c y  Jank ow ski 
tvan * sa s ,e dn iego  stolika, zafm o- 
vi; . . eg0 Przez m aiora d yp lom ow ego  M. S.

Je rz eg o  S taw iń sk iego , k tóry  sie-  
Janl W tow arz y s tw ie  ż o n y  i znajom ej. 
M i, c  skl Doprosił żono m ajora do tańca. 
r 1 • S taw iń sk i o d m ó w ił i w e z w a ł keln e- 

. by usunął, w ed łu g  jego zdania, pijane- 
l  ziem ianina W ynikła scysja , w  c zasie  
, Vf ej mjr. S taw iń sk i ud erzy ł Jank ow -  

’eKo w  tw arz.
„•^Policzkow any od szed ł od  stolika, udał 
b iL  , Szatni i n a p isa w szy  kilka s łó w  na 

lycfo w iz y to w y m , p od szed ł no chw ili i 
rPjnfcył bifet nrzed m ało ref. Mjr. S taw iń -  

zrzucił b ilet na pod łogę. W ó w c z a s  
^ fP ^ r w o w a n y  tą n ow ą  obelgą Jank ow -

sD ollczk ow ał m ajora.lit  m“*ul *
W ynikło zam ieszan ie: mjr. S taw iń sk i, 

Z d o b y ł  z  torebki ż o n y  rew o lw er  i w y -

03tt!»sa Sfoltrza
u ®°nsacyjne opisy z życia głośnego bandyty 
«Bysa -stoiorza z Szopienic, napisane przez 

Stanisława Nogaja, znów są do nabycia 
. .naszych agentów, jak również we wszyst- 
j •“ księgarniach, kioskach I miejscach sprze- 

gazet, w cenie 1 zł. za egzemplarz. Pocz- 
łon;*ysy,a książkę p. Machuta (oddział „Po- 

w Katowicach, ul. Marjacka 5, za po- 
ftnf eni nadesłaniem kwoty 1 zL Opłatę 

*ua uiścić w znaczkach).
„ Autor starał się napisać prawdę o przygo- 
r .  “ bandyty Stoiorza. jak również lego 
k|p nHiów Chmury, Guźkowsklego. Frlsztac- 

80 I innych z Górnego Śląska, oraz bandy- 
krakowskich Orkisza, Kozy, Jarosza 1 

%u Innych
has»3 treść sensacyjnych opisów składają się 

ePujące rozdziały: .
Nle«!i k Hanys Stolorz został bandytą; 2) 
Schai w wiezieniu; 3) Napad na kupca 
dz:ej ,* 4) Zamordowanie wachmistrza Kolo- 
tern.aJ Napad rabunkowy na lombard Sa- imsa. 61 Mord na uliCy sokolskiej; 7) Wal­
cach. „Płytami w Teatrze Polskim w Katowi- 
Zamń I '  Zastrzelenie Swobody 1 Golusa; 9) 
ba“" ip?wanie E- Janeruiga na kol- „Zuzan- 
Ha,i„I kt0 zamordował Lelonka; 11) Śmierć 

jf ,a Stoiorza. '
Wiązka kosztuje tylko 1 zŁ

Kfio wygrał?
Padły następująco numery wy- 

Zt ilc/0teTli państwowej:
%  5-°00 na nr.: 55737
Zł i°^°° »  «*•: 523 141439
7 ,- 5.000 na nr.: 87076 145133
rja ?’a nr-: 10032 22199 22900 25882 25961 +
!4g 55807 38667 +  54037 +  71116+ 74792
M44 i ? 3338 92740 95813 98122 98722 100974

S ' « r . j f , S r + S » 8 « + ,3341 +  
64 '^26 +  33975 39548+ 39790 48937 50896 
>37 59584 62563 64343 67761 70865
l7? 76069 909,4 91664 +  94913 95306+
f7?4 ii ,  118788 129269 130668 134721 +  
Nu ml 1 “15823

tmj^ry oznaczone plusem wygrywają

^ 5 o jb s zc z8 nie liylo!
Darmo straszak U. P. N. 2341 
(bez zezw) 53 naboi wysyłamy 
dla zam w.ających listown e ze- 
g rek z franc. złota szwajc. s,st 
-Ank er" z w ecznem szkłem > 
5 letnią gwaranrą za zł. 6 45. 
lepszy gaiu.ick 8.75, 10 - kryły 
z 3-ma kop. Ank. na kamieniach 
zł 12.—, 14 —, 16.-, 25.— exh > 

, na rękę dai ski lub męski 
,łtUhi&"?—’ Adresować: Fab<jka * e 9 

•••Ki, Warszawa Leszno 607 G. R-

strzelit dw ukrotnie. Jedna z kul chybiła , 
druga trafiła J a n k o w ^ ie g o  w  lew o  oko  
i p rzeb iw szy  czaszk ę , T r ze sz ła . na w y lo t.

Jank ow ski padł trupem na m iejseu.
Z ajście działo s ię  ko ło  o-rkiestry, w  

czasie , g d y  sk rzypek, C ze s ła w  W rońsk i, 
sta ł przy stoliku i gra ł na p olecen ie  m a­
jora.

S tr za ły  w y w o ła ły  w  restauracji n ie­
s łych an y  popłoch. W ezw an o  posterunko­
w eg o , który w y le g ity m o w a ł m ajora, je­
d n ocześn ie  przyb y ł lekarz p ogotow ia  ra­
tunkow ego. k tóry stw ierd z ił śm ierć  Jan ­
kow sk iego . Z w łok i tragiczn ie zm arłego  
p rzew iezion o  do prosektorium .

Ś . p. Adam  Jank ow ski p o z o sta w ił ż o ­
nę. B y ł on syn em  prof. Edmunda Jan k ow ­

sk iego , senjora ogrodników  polskich I 
w łaśc ic ie la  firm y „O grodnik P olski".

Mjr. S taw iń sk i zo sta ł a r esz tow an y  I 
p rzew iezion y  do kom end y m iasta. P rze ­
słu ch any przez prokuratora w ojsk ow ego  
o św ia d cz y ł, iż b y ł zd en e rw o w a n y  zacho­
w aniem  sio Jank ow skiego , a po czynnej 
zniew adzo  —  r eagow a ł bronią.

W ład ze  przesłu ch a ły  n-a m iejscu kilku  
św iad k ów  tragiczn ego  zajśc ia , oraz doko­
na ły  oględzin  sto lik ów , p rzy  k tórych sie­
dzieli śp. Jank ow ski j mjr. S taw iń sk i. Na 
stoliku, mjr. S taw iń sk iego  znajdow ała  s ię  
szklanka herbaty i 1 lam pka b ia łego  w ina.

Z zeznań ke'n erów  w yn ik a , że  zaró­
w no zabójca, jak i jego  ofiara —  nio byli 
p od ch m ielen i

na granicy polsko-sowieckie!
W  okolicach  pod w arszaw skich , już od  

styczn ia  br. grasow a ła  para o sz u stó w  sto ­
łecz n y c h , operujących w śród  b ezrob ot­
nych.

O szuści: M ojsze Eio B iałecki 1 Josek  
Szlak ier , rozp uszcza li fan tastyczn e  w ie ­
śc i, że  R osja sow ieck a  g o tow a  jest dać 
w y so k a  pensje w  dolarach każdem u, kto 
zechco  tam pojechać i objąć odp ow ie­
dzialno stanow isk o . P o  ukazaniu się  w  
prasie w iadom ośc i o  rozstrzelaniu za 
nad użycia  35-ciu  w y ż sz y c h  urzędników  
sow ieck ich  og łosili, że  w ła d z e  tam tejsze  
p o w ie r zy ły  im w erb ow an ie  odpow iednich  
ludzi na „w akujące" po  rozstrzelanych  
stanow isk a .

Z nalazło s ię  kilkunastu chętn ych . Kan­
dyd aci mielj dojechać do stacji granicznej 
na w ła sn y  k oszt, a oprócz  teg o  zap łacić  
B iałeckiem u za p osad y  po 350 z ło ty c h  od 
osob y .

O rganizator w y p r a w y  zażąd ał pien ię­
d zy  z g ó ry . T o  w zb u d ziło  p e w n e  podej­
rzenia. W ó w cz a s  pojaw ił s ię  S zlak ier] k tó­
ry grał ro lę  Jednego z  k an dyd atów  na 
w yjazd . B ia łeck i o św ia d cz y ł, że  dla za­
g w aran tow an ia  spełn ienia  obietnic, z ło ż y

pleniądzo na ręco  Szlak iera , jako o so b y  
„bezinteresow nej" i o trzym a je od niego  
dopiero po przekroczeniu gran icy  ! p o ­
m yślnym  za łatw ien iu  sp raw y .

P osun ięcie  to  usun ęło  w sze lk ie  podej­
rzenia. Transport p r z y sz ły c h  w y ż sz y c h  
urzędników  ZSR R . w yjech a ł do M olode-  
czna. Tutaj w y sie d li z pociągu i chyłk iem  
ruszyli w  kierunku gran icy . K iedy już w e ­
szli w  strefę  graniczną f czujność  m usiała  
być zdw ojona. B ia łeck i zakom en derow ał: 
„P osuw an io  s ię  w  rozsyp co" . Tyraliera  
rozsyp a ła  s ię  po zaroślach i... z a cz ę ła  
błądzić.

T ym czasem  B ia łeck i i Szlak ier  gd z ieś 
sfę zapodzieli.

P o  całodziennej tu łaczce  patrole K. O. 
P . w y ła p a ły  ofiary o szu stó w . W sz y sc y  
zostali skazani za u s iłow anie  nielegaln ego  
przek roczenia  granicy na 6 ty g . aresztu  1 
osad zen i w  M ołodeczn le . P o  odsied zeniu  
kary, troje z nich M ajer L im on, M ordka 
Łok ieć  i Andzia Żelazna po p ow orcie  do  
dom y posk arży li Się w  policji.

Bezczelni o sz u śc i Białecki i Sz lak ier  
zosta li odszukani ł arcsztow anL

Kącik dla kobiet

U GÓRY NA LEWO: Gotuje sie rumianek, 
noczem twarz zanurza s'e w parze, aby do­
stała s:e ona do p°rów skóry. Pory otwierała 

1 wszystkie nieczystości skóry znikają.
U GÓRY NA PRAWO: Nieocukrzoną mar- 

melade z jabłek miesza sie z gliceryna. Mie­
szanina ta tworzy doskonały krem do pe- 
lęgnowania skóry, który czyni skórę rąk 
gładką I miękką.

U DOŁU NA LEWO: Miesza sie żółtko z 
odfObiuą oliwy I sokiem cytrynowym. Mie­

szanina tą smarule sie skórę, która pow'nna 
nla dobrze nas ąknać. By wzmocnić działa­
nie nakrywa sie miejsca natarte tym domo­
wym kosmetykiem warstwą waty. Jest to 
dobry sposób do pielęgnowania skóry 1 wy­
gładzenia zmarszczek.

U DOŁU NA LEWO: Innym d®brym środ­
kiem pielęgnacji skóry sa gotowane płatki 
owsiane, które dodaje się do wody, przygo­
towane] do kąpieli

Jak kuató meble
t o  t y l k o  w  f i r m i e

ŚLĄSKI DOM MEBL9
T t a t o r r lc e .  f t u r r o r r a  0 .  Tel. 12 77
Najniższe ceny. Solidna obsługa Wielki wybór 
Wejdź, a przekonasz się! Dog. warunki spłaty. 
Dostarczamy bezpłatnie na cały Górny Śląsk.

Pod Szczakową
S ensacy jna  p ow ieść  M acieja W ierz ­

bińsk iego p. t. „ P ęk ły  O k ow y" rozp oczy ­
na się  opisem  koczow isk a  pow stań ców  
śląsk ich pod S z czak ow ą . P o w sta ń cy  ślą ­
sc y , co fa jący  s ię  w  r. 1919 przed prze­
m ocą „Grenzschutzu", schronili s ię  na te­
rytorium  P olsk i. O ddziałem  p o w sta ń có w  
d ow od ził porucznik W iktor Kuna z M y­
sło w ic , hallerczyk .

K siążka o n iezw yk łe j grubości, bo o  
546 stronach druku, każdego  czy teln ik a  
trzym a w  n iezw ykłem  napięciu . S ensa­
c yjne przygod y  Kurny i jego  grupy po­
w stań ców , w  c zasie  w szy s tk ich  trzech  
pow stań śląskich, opisane są w  n iez w y k le  
ż y w y c h  obrazach .

Kto czy ta  „ P ęk ły  O k ow y" , p r z eż y w a  
w raz  z  bohateram i p ow ieśc i dobre ł z łe  
chw ile , p łacze  ł śm ieje  s łę  naprzem lan.

P rócz  em ocyj. k tó ie  daje każda ciek a­
w a  książka, z pow ieśo i M acieja W ierzb iń­
sk iego , czerp ie  czyteln ik  dużo nauki. P o­
znaje on Wstorję pow stań  śląsk ich, pozna­
je nadto z iem ię  śląsk a , pogranicze  ziem ! 
krakow skiej (pow iat C hrzanow ski) i z ie­
m ię kieleck ą .

B oh aterzy  pow ieśc i p o w sta ń cy  ś lą sc y  
oraz ich matki, ż on y  i narzeczon e, po c ze -  
ści żyją  je sz cz e . N iejednych autor pow ie­
śc i w ym ien ia  pod praw dziw em  nazw i­
sk iem , innym  dał nazw isk a  przybrane.

„ P ęk ły  O k ow y" w inn y zn aleźć  się  w  
każdym  polskim  dom u. C zy  starszym , 
c z y  m łod ieży  dają one przyjem ną roz­
ry w k ę  w  czytan iu .

W y d a w n ictw o  „7 G roszy" , chcąc s w o .  
Im czyteln ik om  um ożliw ić  n ab ycie  tanich, 
ciek aw ych  I dob rych  książek , nab yło  w ię ­
k szą  Ilość p ow ieśc i M acieja W ierzb iń sk ie , 
go, by  przez  sw o ic h  kolporterów  1 sp rze­
d a w c ó w  d o sta rczy ć  je sw o im  C zyteln i­
kom .

KsiążJra kosztuje w  sk lep ie księgarsk im  
5.50 z ł. K olp orterzy  nasi zobow iązani są  
k siążk ę d o starczyć  z a 3 z ł.

Kto jednak zap łaci abonam ent „7 Gro­
szy"  za  c a ły  k w arta ł t. J. od 1 kw ietnia  
do 30 cze rw ca  1933 r. o trzym a książkę p. 
t. „P ęk ły  O k ow y" , w artośc i 5.50 z ł„  ty l­
ko za opłatą 1.50 z ł.

D la naszych  C zy teln ik ów  nadarza się  
zatem  n iezw y k ła  okazja nab ycia  taniej, 
c iek aw ej i dobrej książk i.

Kradzież klekotów
warloSci p5l miljona zlołyth
C a ły  L ondyn poruszon y zo sta ł sen sa ­

cyjną kradzieżą  drogocen nych  kam ieni 
w  jednym  z  w y tw o rn y ch  hoteli w  c en ­
trum m iasta.

K radzieży dokonano na o sob ie  b oga­
tego  A m erykanina E m eray‘a, który od­
b yw a  obecnlo podróż dokoła św ia ta .

W  chw ili k radzieży  E m eray nie b y ł 
ob ecny w  hotelu, a pokoju s trzeg ło  dw u 
tajnych d etek tyw ów .

W artość  sk rad zion ych kam ieni o c e ­
niają na sum e pół miljona z ło tych .

C elem  w yśled zen ia  sp raw ców , poru­
szono c a ły  aparat w y w ia d o w c ó w  s ły n ­
nego Scotland Yardu. Narazio jednak nie 
udało s ie  bliżej ustalić, kto jest sp raw cą  
kradzieży .

— 333. Pisano w te5 sprawie bardzo wiele. 
Artykuły sę porozrzucane I zamieszczane by­
ły nieregularnie. Najiep ej przybyć osobiście 
do redakcij I przeg'ądnąć komplety.

D. F. Szopienice. Wszelkie tego rodzaju 
komunikaty zamieszczamy tylko za opłatą 
1 zł. za wzmiankę do 5-ciu wierszy drukiu CM 
zasady tej nie mo-iemy odstąpić- Należność 
można wp!ac:ć w znaczkach pocztowych.

— M. G. Ochojec. Wojskowy Instytut Wy­
dawniczo -Naukowy mieści się w Warszawie, 
przy Plaou Piteudsk.ego nr. 5.



WUjmledinJjią!
SZTU K A  KULINARNA.

On: —  Kartofle są ty lk o  napól zgo ­
to w a n e .

O na: —  T o  zjed z  tę  p o łow ę , k tóra  
je s t  zgo tow an a .

NA ULIC Y .
N a rogu u licy  stoi p ew ien  jegom ość  

n a m yślon y . W r esz c ie  w  pew nej chw ili 
nderza się w  g ło w ę  i p ow iad a:

—  O, ja idjota!
P rz ec h o d zą c y  w ła śn ie  o b ok  niego  dra­

g i m ęż cz y zn a  poc iesza  go s łow am i:
—  N iech pan nie rozp acza! Ja ta k ie  

Jestem  żo n a ty .

O JEDNO SŁOWO ZADUŻO.
Pawia X , przemiła artystka naszych scen 

»ewt>wych, w ten sposób opowiadała w to­
warzystw»?:

— Właśnie pan Jureczek był n mnfie na 
podwieczorku. Słedłiśmty w Jadalni i piłi her­
batę. Wtem słysizę dz-Womek. Zrywam się z  
łóżka, biegnę dio łefefomi...

Ktoś krtzakmał.
Artystka spomsowiała.
Na ohwiłę zapanowało irtłozemiie.

ODRAZU POZNAŁ.
Pewifen •wybiitmy adwokat jpazaterri zapalo­

ny aiuitamofoilłsta, wybrał się saimoohodem do 
Zakopanego, w towarzystwie swej żony.

Zajeżdżają przed hołd. Pani idzie wprost 
do putnemu, pan wprowadza aiuto do garażu, 
poczem udaje się z® żoną.

— Hej, panie kierowca — woła portjar — 
a dokąd to?

Adwokat, będąc w  dobrym bumomze, zbli­
ża się do portiera i mówi szeptem:

— Cyt, to sekret! Jestem (zaproszony do 
tej damy.

Na to portjer, klepiąc go poufale po ra­
mieniu:

— Odrazo poznałem. Jak tylko weszła ie  
to musi być panna z Warszawy.

CUD ŚW, MYKITY.
W Kosowie pod Kołomyją ludność msiińslka

 wyjątkową czcią św Mykitę-oudotwór-
cę. Pewnego razu baby miejscowe zbunto­
wały się przeciwko mężom i zaczęły zanosić 
modły od Skony.

— Święty Mykróto, azali tylko my. niewia­
sty, marny oienpieć, gdy chwila krytyczna nad­
chodzi? Dlaozego nasi wspólnicy — mężowie, 
nic nAV odczuwają. Spraw, święty oudotwórco, 
by oni cierpieli rarównś z nami.

Podobno, jak mówi legenda, św. Myłcita 
skiną? przyjaźnie głową i wkrótce w Koso­
wie zaczęły dziać się cuda- Jednakże efekt 
byl wręcz nieoczekiwany.

Napnzykład żona pisarza gminnego, ttryćtó 
Pawlaka, zasłabło, a mąż zdrów. Siedzi w 
karczmie u Meszka i popija wódkę. Zebrały 
się kobiety, radzą, lamentują, że święty My- 
kiita zapomni ai o obietnicy.

Nagle za ścianą, w mieszkanki sublokatora 
Wasyla Hrobego dają się słyszeć wrzaski. 
Niewiasty biegną sprawdzić, oo się dzieje i wi­
dzą, ż? Wasyl wije się w boleściach.

Przeżegnały się baby i jazda do cerkwi.
— Święty Mykito, odwołaj taki cud! Nie 

chcemy więcej ouidów._
Soeptycy twierdzą, że Wasyl Hruiby najadł 

sie mamałygi, zakąsił grochem, kapustą po­
pali kwasem i dlatego dostał boleści.

Dzisiejsze imprezy sportowe
Katowice: O godz. 18 w sali Powstańców 

finałowe spotkanie o tytuł drużynowego mi­
strza Polski w szabli pom ędzy Pierwszym 
Klubem Szermierczym i Policyjnym KS. Ka­
towice. Pozatem rozgrywki pań o mistrzo­
stwo Śląska.

Kat°wice: Po dłuższej przerwie zmierzą
się znów dwaj rywale miejscowi. Policyjny 
KS. — Kolejowe PW. Zawody na boisku Po­
licyjnego o godz. 15.30.

Król. Huta: KS. Stadjon Król. Huta -  KS. 
Chorzów. Początek o godz. 15-30 na Stadio­
nie.

Król. Huta. Boisko AKS. o godz. 15.30. 
AKS. — Śląsk Świętochłowice.

Mysłowice: Boisko przy Promenadzie
KS. „06“ Mysłowice — KS. Orzeł Wetnowiec.

Szopienice: Boisko Roźdz enia. KS- 06 Ka­
towice — KS. Roździeń-Szopienice. Początek 
o godz. 15.30.

Chropaczów: KS. Ruch Liga — KS. Czar­
ni Chropaczów. Początek o godz- 12.30. Jest 
to ostatnie spotkanie drużyny ligowej Ruchu 
przed rozpoczynającemd się rozgrywkami li- 
gowemi.

Sienranowlce: Derby lokalne KS. „07“ — 
KS. Iskra.

Paruszowlec: IFC. Katowice — KS. Sile­
sia Paruszowiec. Początek o godz. 15.30.

Bogucice: KS.. Stovian Bogucice — KS.

Wielki sukces Jędrzejowskie]
Pokonała ona jedną z  nailejszijclt fenisislek 

angielskich
Jadwiga Jędrzejowska odniosła dziś w 

Londynie jeden ze swoich największych suk­
cesów. Mianowicie w półfinale o mistrzostwo 
kobiece na kortach krytych Londynu, Jędrze­
jowska pokonała jedną z najlepszych tenisi- 
stek angielskich miss Stammars, znaną z tego, 
że gra lewą ręką.

Jest to niezwykle groźna przeciwniczka, a 
pokonanie jej przez Jędrzejowską otwiera na­
szej mistrzyni drogę do finału i ewentualnie 
uzyskanie tytułu mistrzyni Londynu na kor­
tach krytych.

Do finału p. Jędrzeiohwśka stanie w dniu 
jutrzejszym i walczyć będzie z mistrzynią An­
glji, Betty Nuthall. uchodzącą za najlepszą ra­
kietę Anglji.

Zwycięstwo swe nad miss Stammers, Ję­
drzejowska uzyskała po bardzo ciężkiej walce 
w trzech setach. Pierwszego seta wygrała 6:4, 
drugi trwał bardzo dtugo i toczyła się zacię­
ta walka o każdą piłkę. — Drugi set wygrała 
miss Stammers w stosunku 9:7, zaś w trze­
cim secie Jędrzejowska pokonała swą prze­
ciwniczkę stosunkowo łatwo 6:2.

Ściśle Homeopatycznie
leczę z najlepszem skutkiem prawie wszystkie 
choroby szczególnie zastarzałe, specjalnie zaś: 
choroby raka. cukrzycę, gruźlicę płuc i kości- 
wszelkie choroby skórne, rany na goleniach, 
wole ha szyjach, choroby nerek i pęcherza, 
najstarsze choroby żołądkowe, astmę, choro­
by nerwowe i umysłowe, choroby kobiet i 
dzieci, nowotwory i narośla, choćby najwięk­
sze. wewnętrzne i zewnętrzne. Nadmierne 
ciśnienie krwi obniżam sam jeden w Polsce 
o 20 mm itd.

Posiadam 47 lat praktyki i liczne tysiące 
wyleczonych w Polsce i Niemczech.

JÓZEF KORCZAK - ZIÓŁKOWSKI 
Katowice. Andrzeja 33, I piętro.

O&laszeni r
CENY KRYZYSOWE. Oferuie tanio i do­

bre meble pojedvńcze iak i kuchnie tylko Ka­
towice 3-go Maja 7 w podwórzu Firma Dab.

MODNE tapczany. leżanki, materace tanio 
wykonuje tapicer. Katowice, Kochanowskiego 
nr. 12. 834

DOM ze sklepem w Cygańskim Lesie: 28 
tys. złotych. Nowy dom ze sklepem obok fa­
bryki, 4.000 mtr. kw.: 19 tys zl. Nowy dom 
w Dziedzicach. 8 pokoi 2.160 mtr. kw. 14.000 
złotych. Nowa willa, 13 ubikacyj, 1-800 m. k. 
ogrodu, obok tramwaju w Bielsku: 25.000 zt„ 
wplata 13.000 zł. Nowa willa 11.200 mar. kw
27 tys. zł. Nowa kamień ca (na letnisku), sa. 
n-atorjum, 36 pokoi, urządzenie, cena 55 tys. zl. 
Adres: Bielsko, Skrytka pocztowa 102- Zna- 
czek oproszony.________________________ 97?

Wyzwolenie Łagiewniki.
Kostuchna: SMP. Kostucfma -

Giszowiec.

BOISKO KS. „KOŚCIUSZKO" .
Dziś odlbędą sią na boisku KS- KoścW*' 

bardzo ciekawe zawody rewanżowe mie;®0̂  
wych rywali dirużyn KS- Kościuszko — K5.

W*®1®*- . ,  t Arii iWiadomo, że w, ostatnich zawodach 
KS. Kościuszko po bardzo ambitne) i oot 
walce pokonała drużynę „24“ z wynikiem *• 
i druż. „24“ będzie się starała porażkę ta ®rê  
habilitować.

Ilość w d zó w  na boisku KS. „Kościuszko". 
Mecz ten poprzedzi gra druż. junj.

Zawody te niewątpliwie zgromadzą <****
~.A A no łwóctrai W Q W niŁr 111 !C7ik O •

TURNIEJ PIŁKARSKI 12 KLUBÓW.
W dalszym ciągu rozgrywek turnieju *; 

klubów, dziś odbędą się następujące spu 
kanai:

KS. „22“ MaJa Dąbrówka — KS. Sparta w'
Piekary.

KS. Sflesia Łagiewniki -  KS. Bytkó*- 
KS. Brzeziny — KS. Odra Szarlej. _.■* 
KS. Orkan Wielka Dąbrówka — KS. rfl3 

Bogucice. . £
KS. Jedność Michafkowice — KS. Sla 

Siemianowice.
Gospodarzem boiska jest Towarzystwo sw 

jące na pierwszem miejscu.

MEBLE!  Nadzwyczajna okazja z powo­
du remontu! Sprzedajemy: Sypialnia dębowa 
kompl 595 zl. sypialnia mahoniowa 10 częśc;
1.000 zł. Sypialnia róża afrykan-wa 10 części 
1.100 zl. Sypialnia złota brzoza 10 części 
1.300 zl. Kuchnie 7 części już od 175 zl. Stoły 
dębowe do rozsuwania na 10 osób 60 zl, 

vis-a-vis kościoła ewangelickiego. 
 Katowice. Starowiejska 3,_________
POTRZEBNY INKASENT Z KAUCJA. Oferty 
Redakcja „7 Groszy“, Kraków, Mikołajska 17 
pod „Zaraiz“._____________________________
POTRZEBNI CHŁOPCY do sprzedaży dzien­
nika z zabezpieczeniem. Osobste zgłoszenia: 
Redakcja Dziennika „7 Groszy“, Kraków, Mi­
kołajska 17. 7—8 ramo.

Dzisiejsze 
imprezy sportowe

vj Krakowie
Boisko „WIsly“ godiz. 3.30 po poł. GarbaF 

tiiia — Wisła-
Boisko „Crac®vjl“ godz. 3-30 po poi. P®*

goń (Katowice) — Cracovia. j
Boisko „Grzegórzeckiego KS.“ godz. 113 

Unia — Grzegórzecki KS. (mistrz, kl. A).
Boisko „Makkabi“ godz. 14.00. FaW0® 

(Chrzanów) — Maikkabi (mistrz kl. A).
Boisko „Korony" godiz. 11.00. Olsza — K 

nona (mistrz kl. A)
Boisko „CracovJi“ godz. 11.00. Sparta ^  

Cracovia I b.
Hala Ośrodka W. F. ul. Zwierzynie**® 

godiz. 10.30 i 19.00 (7 wlecz.) półfinały 1 'i0̂ , 
ły mistrzostw okręg. Krakowa w boksie- ( 
Startują zawódmicy: Wawelu. Y. M- C. A* 
niedawmo założonej sekcji boks. „Wisly“ *“ 
kowskiej, oraz „Makkabi". (kr)

C:ęźV«i atletyko
w  C zęstochow ie

Dziś, w niedzielę, 26 bm. o godz. 7 
w sali kina „Panorama" w Częstochowie Q® 
będzie się uroczyste otwarcie Klubu Cię®® 
Atletycznego. ,,

W programie b°ks, walki francuskie I v  
ramkly akrobatyczne z udziałem 20 zaw<** 
nSków.

■*r z  u  g o  <9 i i  b e z r o b o t n e g o  F r o n c b a

Froncek Już od wieków prawie, 
nio płacił długów n komu.
Nio zapłacił komornego, 
więc go wyrzucają 7. domu.

Gospodyni. Jędza siara, 
co nos, gdzie nie potrza wtyka, 
aby Fr°ncek nie powrócił 
oa klucz jego drzwi zamyka.

Ale Froncek. Iranl nlelada, 
nie chciałby na zimnie zostać. 
Wyszedł na dach i kominem 
do mieszkania chce się dostać.

Choć, lak murzyn się uczernll. 
to dostał się do mieszkania.
Jego „C i a p e k“. pies przemyślny, 
śle mu uśmiech powitania. ^

(c.ąg dalszy nasUP1'’

Miesięczna prenumerata *7 O R O ł j Z Y "  wynosi zl. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą ................................ n 2.31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym n , 2 , 4 1

Q K fi KATOWICE
I AJ. H f . 301.746

C E N m H  o & t o » x c i «  .
OgLszena drobne o- 1U grosz* za t

JDrukiem i nakładem Zakładów/ Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N ogaj*


